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Co dzień miesie ? 


Jakiś upasiony jegomość, czerwo- 
ny na twarzy jak socyalistyczna kra- 
watka, zapukał i wszedł nieśmiało do 
naszej redakcyi. 

— Panowie niewezmą mi za złe, 
że przyszedłem poradzić się w pewnej 
sprawie? 

— Prosimy. 

— Jestem X., kandydat do Rady 
miejskiej. 

— Niech pan siada — odzywa się 
ze współczuciem nasz reporter. 

— Proszę ja panów — mówi nasz 
gość wśród objawów wiełkiego zdener- 
wowania—przyszły do mnie jakieś dwa 
paniska i gadają, cobym ja kąqdydo- 
wał do Rady miejskiej, bo niema lu- 
dzi. Ja niebardzo był za tem, bom cho- 
ry na nerki, ale moja teściowa, jak to 
teściowa, krzyczy zaraz: kandyduj dur- 
niu, mastadonie jeden! no, aże ja nie 
lubię kłótni w domu, więc mówię tym 
pdliokoli, Że UODTZĘ, ŻE ja ILIUZĘ rau 
dydoewać. Kazali mi tedy podpisać ka- 
wałek, że się nigdy niesprzeniewierzę 
| najświętszym zasadom i przekonaniom, 
że będę Stał twardo, i że zginę albo 
polegnę. Ja im tłómaczę, że śmierć i 
żona od Boga przeznączona, ale czar- 
no na białem takich rzeczy dawać nie 
mogę, bo ja już za to płacił, i że ja 
sobie przysiągł nigdy nic niepodpisy- 
wać, chyba recepis pocztowy, bo ja 
zawsze na święta wino z  Ujsaheli 
| sprowadzam. Więc powiedzieli, co mi 
na słowo wierzą, a tylko mam dać na 
plakaty i na agitucyę pięćset koron. Ja 
im na to, że ja nigdy nic niedaję, bo 
jjuż ludzie dużo odemnie nabrali, a raz 
'nawet jeden loteryjnik, co to niby wy- 
nałazł system na bryńską loteryę, wziął 
mnie na sto guldenów i potem ani się 
niepokazał, ani systemu niechciał przy- 
słać. Aie znowu moja teściowa jak nie 
zacznie: cicho, ty morski koniu, dać 
trzeba, bo kto chce jechać, ten rnusi 
smarować — i wytargowała się na sto 
koron, które oni wzięli i zaraz uciekli, 
bo — powiadają — trzeba prędko ro- 
bić. 

Ano czekam ja, a we czwartek 
ubrałem się czarno i idę na miasto, 
i widzę, że mnie nigdzie niema. Ani 
na plakatach, ani na łopacie, ani na 
żadnej liście. Wchodzę do ratusza, 
a tam akurat te oba paniska coś z ży- 
dami na schodach gadają. Przysitępuję 
do nich i pytam, co jest i co ze mną 
słychać. A jeden mówi na to: prze- 
praszam, jak szanowne nazwisko ? 

No, ja trochę zdębiał — bo skoro 
on niewie, jak ja się nazywam, to jak 
on może agitować za moim wyborem? 
 Przedstawiłem mu się jednak, a on 
| mnie sobie dopiero przypomniał i mó- 
wi, że ja jestem tajny kandydat, któ- 
rego się dobija na wszystkich listach, 
nawet na niektórych po dwa razy. 

Myślę sobie: ta może to i tak 
jest — ale dziś widzę, że w żadnej 
| gazecie mnie niema. Jażem się rozło- 
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Ścił, gdy te dwa paniska znów przy- 
szły i mówią, że ja przechodzę do ści- 
ślejszego wyboru i mam dać 50 ko- 
ron, bo inaczej fajtnę. Tak ja się chciał 
panów zapytać, czy warto dać albo 
niewarto, bo pieniądz teraz drogi, a po- 
tem i ta radziecka parada to znów nie 
takie wielkie ajwaj. Lada mydłek dzien- 
nikarski wymyśla im... 


— Przepraszam pana, dziennika- 
rze nie są mydłkami tylko ludźmi po- 
ważnej pracy. A panu radzimy stanąć 
do ściślejszych wyborów.  Piędziesiąt 
koron nie żaden majątek, a choć pan 
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niezostanie wybrany, to zostanie panu 
bodaj tytuł: b. kandydat do Rady król. 
stol. m. Lwowa! 


Czytelnikom naszym 


zwracamy jeszcze raz uwagę, że wszel- 
kie przesyłki adresowane „Goniec Pol- 
ski“ uważać należy za przepadłe, gdyż 
odbiera je X. Gorazdowski, a pisma 
pod tym tytułem wydawać mu nie 
wolno. 

Prosimy zatem, tak listy jak i prze- 
kazy pieniężne adresować: 


m 


Nocne życie w Paryżu. 


Drobne ogłoszenia po 4 hal. od wyrazu. 
Najmniejsze ogłoszenie 40 hal. 


„Goniec”, Lwów, ul. Zimorowicza 17, 
przyczem zwracamy uwagę, że mie- 
sięczna prenumerata „Gońca“ kosztuje 
wraz z przesyłką pocztową 1 kor. 
50 hal, numer pojedynczy na prowin- 
cyi 3 ct, we Lwowie zaś 2 ct. 


U nasi na świecie. 


Przykro to, ale z konieczności 
stwierdzić musimy na podstawie re- 
lacyi niektórych pism ruskich z obozu 


| staroruskiego, że hajdamacy wdarli się 


wyrobu firmy Durozier i Ska w Budapeszcie, naturalny 


destylat z mocnego wina węgier:kiego, wielką butelkę po 3 kor. 
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juz w sprawy cerkiewne i nadużywają 
ambony i konfesyonału do podżegania 
przeciw naszemu narodowi. Nie cytu- 
jemy poszczególnych wypadków, bo 
się pióro wzdryga na samo ich wspom- 
nienie. 

Najzaciętszy polakozerca poseł þu- 
kowiński 

Wassilko 

w przemówieniu swojem w  komisyi 
budżetowej ujadał jak wściekły pies 
na Polaków. Zapowiada przytem, że 
w Galicyi przyjdzie do tego, że 

Polacy muszą się wynieść 
anarchia i rewolucya po- 
dobna jak w Rosyi, a wszystkiemu, 
według niego, winni Połacy, którzy 
radziby Galicyę oddać w opiekę cara 
batuszki. Tak denuncyują nas podle 
ukraińcy w Wiedniu, sądząc, że tem 
zmuszą rząd austryacki do prześlado- 
wania Polaków! 

Nie możemy tu dać wyczerpują- 
cej odpowiedzi na to, czem była Pol- 
ska dla Rusi i czem są dla Rusinów 
Polacy dziś. Wspomnimy tylko pobie- 
żnie co Rusini zawdzięczają „bezpra- 
wiu“ polskiemu w ostatnich 40-stu 
latach. Zawdzięczają mu wogóle istnie- 
nie sprawy ruskiej, pomimo, iż w Ro- 
syi żyje ich 25 milionów, a w Galicyi 
niespełna trzy i pół. Jak wygląda życie 
kulturne ruskie na Ukrainie, jak w Ru- 
munii lub na Węgrzech? Odpowiedzią 
na to jest już samo przeniesienie pun- 
ktu ciężkości z Ukrainy do  Galicyi, 
ba nawet nadanie Rusinom galicyjskim 
geograficznie i historycznie fałszywej 
nazwy Ukraińców. Czy i to ma być 
poświęceniem na ołtarzu zachcianek 
anarchistycznych? Czy i ten kraj ma 
zasłużyć na nazwę zaprzepaszczonego ? 
Czy ponownie ma być lud ruski po- 
święconym dla jedynego celu doku- 
czania Polakom ? 

Nad wyraz głupiem jest piętnowa- 
nie Polaków jako zdrajców państwa 
i jako tych, co chcą Rusinów wydać 
Rosyi. Krwią całych generacyj, 
konfiskaą licznych mająt- 
ków, wygnaniem dziesiątek 
tysięcy, okupuje Polska swą 
samodzielność narodową wo- 
bec Rosyi. 

Jakież ofiary jednak składali Ru- 
sini? Czy szli na Sybir i na szubieni- 
cę; lub choćby tylko na wygnanie, 
w obronie swego języka? Padali sami 
Rosyi do nóg, a tylko tu, gdzie pod 
ochroną Polaków się podźwignęli, odgra- 
żają się Rosyi i nam. Na Podolu, Wo. 
łyniu i Ukrainie dwór polski opiekuje 
ZGOS" P Sn 6 a GP" oi ludem małoruskim, $ Pa przez 


albo nastąpi 


„GONIEC* z wtarku dnia 31. marca 1908. 


Rosyę, a podlascy unici jedynie u Po- 
laków znajdowali pomo., której im 
odmawiali Rusini. Walczyliśmy za wa- 
szą i naszą wolność, ale bez pomocy 
Rusi, która swej wolności dochodzić 
umie tylko przeciw nam. 

Jak już donosiliśmy dnia 2. kwie- 
tnia odbędzie się pierwsze posiedzenie 
Rady państwa. 

Zebranie się Rady ma dla nąs 
znaczenie o tyle doniosłe, iż w tym 
czasie 


dokona się wstąpienie ludowców do 
Koła polskiego, 


i utworzenie się przez to napowrót 
dawnej solidarnej,i silnej reprezentacyi 
narodu wobec rządu austryackłego. 

Pisma niektóre zajmują sie żywo 
tą kwestyą i omawiają warunki, na 
a dokona się zsolidaryzowanie 
| posłów polskich. My jednak na razie 
o sprawy te nie potrącamy, sądząc, że 
komitet ludowców wybrany do pertra- 
ktacyi z Kołem polskiem będzie miał 
na tyle osobistej godności, ńe tak do- 
niosłej sprawy nie splami stawianiem 
warunków, mających na celu osobi- 
ste korzyści przewódców stronnictwa 
ludowego. Chcemy wierzyć, że ludow- 
cy odrzucą prywatę i pokażą raz Świa- 
tu, że im o interesy osobiste i partyjne 
nie chodzi, a tylko na oku mają inte- 
res ogólno-narodowy. 

Dotychczasowe kompromisy z lu- 
dowcami wydały już piękne owoce dla 
dobra narodu. Ustała w zachodniej 
części kraju walka ludu z szlachtą i du- 
chowieństwem, powtóre stronnictwa 
polskie we wschodniej Galicyi mogły 
przy wyborach tem skuteczniej stawić 
czoło atakom ruskim, gdyż nie łączyli 
się ludowcy z Rusinami i syonistami, 
jak przy wyborach do Rady pań- 
stwa. 

Czekamy teraz na najważniejsze 
sprawę, to jest zsolidaryzowanie się 
ludowców z Kołem polskiem. Czekamy 
pełni najlepszych nadziei. Czy nadzieje 
te się ziszczą, okaże najbliższa przy- 
szłość. 

Wszystkie nadzieje pokładane w 
sumieniu 


okazały się zwodniczemi. Wilhelm jako 
król pruski podpisał już ustawę wy- 
właszczającą, jak o tem  donosiliśmy 
w telegramach. Podpisał, nie drgnęła mu 
ręka, nie zadrżało mu serce grozą 
przed tem, że ustawa hańbi nie tylko 
jego, ale całe państwo, całe społeczeń- 
stwo pruskie. Za kilkanaście dni usta- 
wa będzie miała moc obowiązującą 
i piekielna maszyna hakaty zapuści le- 
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STRASZNA GOSPODA 


Powieść z angielskiego 


—— 
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Pod „Wypoczynkiem woźnicy“. 


Często napotykamy na świecie bu- 
dowle i ludzi, których wieku niepodo- 
bna oznaczyć choćby w przybliżeniu. 
Jedne skazówki podają naprzykład wiek 
30 do 40 letni, inne znowu każą do- 
inyślać się u nich zgrzybiałej już sta- 
rości. 

Do rzędu takich budynków nale- 
żała bezsprzecznie gospoda, do której 
wieczorem burzliwego nader dnia mar- 
cowego, zajechał adwokat mr, Lauren- 
ce Dove. Jak daleko sięgała pamięć 
najstarszego mieszkańca we wsi, go- 
spoda ta wyglądała zawsze tak samo, 
jak ją dziś widzimy; te same ciężkie, 
zwieszające się gzymsy nad oknami, 
te wysterczające naprzód rynny na da- 
chu i te same nizkie wrota kamienne, 
„stanowiły u niej od dawien dawna 
znaki charakterystyczne. 

Co więcej, zdawało się, że wie- 
cznie te same konie stały wyprzężone 
przed bramą i leniwie gryzły siano 
z worków przewieszonych im na Szyi, 
w szynkowni u wielkiego stołu sie- 
dzieli ci sami woźnice przy pełnych 
szklankach piwa — ten sam stróż sta- 
jenny ćmił swą fajeczkę pod bramą, i 
ten sam pies stary spał wyciągnięty na 
progu. 


Rzadko kiedy, nawet w doroczne 
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| GA TESOWIENENEN 5 targowe, było tam więcej życia i 
ruchu; zresztą panowała zawsze głę- 
boka i senna cisza, z wyjątkiem chy- 
ba zimy, gdy wichry hulały sobie swo- 
bodnie i niemiłosiernie targały spruch- 
niałym już szyldem, okiennicami i 
drzwiami, lub dzikie wywodziły śpiewy 
w pustych kominach. 

I owego wieczora, gdy mr. Lau- 
rence Dove zajechał do gospody, wi- 
cher odgrywał tu główną rolę. Przez 
cały dzień miniony srożył się oni sza- 
lał bez wypoczynku i zdaniem każde- 
go chyba człowieka, któremu chodziło 
o śmierć lub życie, mógł odważyć się 
na podjęcie podróży dnia tego, tembar- 
dziej, że ku wieczorowi burza wzra- 
stała, a ciemności nocy rychło pokryły 
ziemię. Zdawałoby się tedy, że ów mr. 
Dove jest człowiekiem wielkiej odwagi 
cywilnej i rezygnacyi... Średniego wzro- 
stu, chudy i na wysokich nogach, gdy 
szedł, z daleka sądzić było można, że 
to jaki ptak przedpotopowy. Oblicze 
miał niby wypłowiałe, a ręce żółte jak 
nogi u kaczki. Mimo to jednak rysy 
jego nie były wcale do  pogardzenia, 
oczy miał wesołe i iskrzące, nos pro- 
porcyonalny a usta dobrze wycięte, 
choć wargi były nieco za wysokie i i za- 
pewne wskutek tego ściągały się czę- 
sto do uśmiechu bez przyczyny. 

Popołudniu tego samego dnia mar- 
cowego 1848 roku, siedział mr. Dove 
spokojnie i popijał zwolna herbatę, gdy 
nagle otrzymał jakiś list, który go zmu- 
sił do wyruszenia w drogę. 

Prośby i zaklęcia starej klucznicy, 
złowróżbne wycie wiatru, ulewny deszcz 
wstrząsający szybami okien — słowem 
nic nie zdołało go powstrzymać i od- 
straszyć od podróży, i tak otulony pla- 
szczem, długie godziny trząsł 
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się po | niezmiernie, 


| mierze na przestrzeni ziem wielko- 
| polskich ! 

Rosyjski projekt 

w Sprawie Macedonii 

wedle doniesień z Petersburga obej- 
muje następujące punkty: Generalny 
dotychczasowy inspektorat trzech wi- 
lajetów będzie utrzymany póty, póki 
za zezwoleniem sultana będzie pobie- 
rany 3 procentowy dodatek celny. Ge- 
neralny inspektor przedtem nie będzie 
| usunięty. Reprezentanci Francyi, Anglii, 
Niemiec i Włoch w komisyi skarbowej 
w sprawie ogólnej kontroli będą mieli 
te same prawa, jakie przysługują agen- 
tom cywilnym Rosyi i Austro-Węgier, 
Generalny kierownik organizacyi żan- 
darmeryi w kwestyach administracyj- 
nych bierze udział w posiedzeniach 
komisyi skarbowej z głosem doradczym. 
Członkowie komisyi skarbowej, agenci 
cywilni, jakoteż pomocnik generalnego 
kierownika  organizacyi, żandarmeryj, 
mogą być przyjęci do służby tureckiej. 
Wypracowany przez mocarstwa projekt 
reformy sprawiedliwości, zostanie w ca- 
łej pełni polecony Turcyi do przyjęcia, 
przyczem kontrola sądownictwa prze- 
niesioną zostaje na komisyę skarbową, 
składającą się z delegatów sześciu mo- 
carstw, którzy wstąpili do służby tu- 
reckiej. Pod kierownictwem oficerów 
europejskich żandarmeryi będą uregu- 
lowane stosunki ludności wiejskiej, ce- 
lem zabezpieczenia jej spokoju. Żandar- 
merya będzie pomnożoną, o ile na to 
pozwoli budżet Macedonii. 

Na projekt ten, jak wiadomo, po- 
trzeba zgody Austro-Węgier. 


Nie wolno zapominać. 


Dzięki silnym duchom, które po 
upadku powstania styczniowego, wśród 
ogólnego rozprzężenia, zniechęceniai za- 
nikającej wiary w przyszłość polskiego 
narodu, nie chciały rezygnować, lecz 
z prawdziwem poświęceniem podjęły 
się ciężkiejj żmudnej i ofiarnej pracy 
nad odrodzeniem ducha narodowego — 


1 DA paczyna sie we wszystkich dzielnicach 
Wiłhelma Il. | ; U PRE TAS samówiedza solidar- 


ności narodowej. 

Egoizm partykularny, dzielnicowy 
ustępuje przed silnym prądem wskrze- 
szonej idei narodowej, która przenika- 
jąc coraz szersze warstwy ludu pol- 
skiego demokratyzuje całe społeczeń- 
stwo a galwanizując je równocześnie 
we wszystkich trzech zaborach, budzi 
i umacnia ducha, wlewa nowe ożywcze 
tchnienia w nadwątlony organizm i ka- 


nierównym gościńcu, aż w końcu znu- 
żony, zmoczony i zziębnięty zdążył do 
gospody pod „Wypoczynkiem wo- 
źnicy*. 

Minęła chwila, zanim leniwy stróż 
stajenny zdecydował się wyjść na dwór 
i otworzyć przybyłym bramę, w końcu 
lichy ekwipaż zatoczył się na puste 
podwórze, a Laurence Deve co żywo 
zeskoczył z siedzenia i pobiegł do izby 
jadalnejj by wypić szklankę gorącego 
grogu. 

— Czy sir Feliks Chauntry jest 
już tutaj? — zapytał nadchodzącą mie- 
rzonym krokiem gospodynię, kobietę, 
nawiasem mówiąc przystojną, i wvglą- 
dającą niewięcej jak na 22 lub 23 lata, 
choć w rzeczywistości już ich 35 li- 
czyła. 

Nazwisko, które wymówił adwo- | 
kat, podziałało jak talizman czarodziej- 
ski. Oczy gospodyni rozjaśniły się na- 
tychmiast. 

— Nie, sir odrzekła uprzej- 
mie — ale właśnie przed chwilą był 
tu jeden z jego służących, i powiedział 
byś pan skoro przyjedziesz, zechciał 
tu poczekać łaskawie. 

— W takim razie proszę o pokój. 

Za kilka chwil zaprowadzono go 
do gościnnego pokoju, który mimo 
białych (ranek, czystej pościeli na ióż- 
ku, dywanu na podłodze i średniego 
umeblowania niekoniecznie przyjemne 
czynił wrażenie na podróżnych. 

Podczas gdy mr. Dove przebierał 
zmoczone suknie, garson stał u drzwi 
i czekał zlecenia co się tyczy wiecze- 
rzy, które otrzymawszy, wsunął ser- 
wetę pod ramię i zbiegł szybko po 
starych chwiejących się schodach. 

Choć mr. J.aurence głodny był 
nie mógł jednak zjeść 


Nr. 


że mu żyć 
i walczyć 
wszystkich. 

To budzące się poczucie solida 
ryzmu narodowego sprawia, że rad s:ść 
jednej dzielnicy staje się radością jej 
siostrzyc, a ból i cierpienie jednej ty] 
ko cząstki narodu znajduje żywe od 
czucie we wszystkich zakątkach dawnej 
polskiej ziemi. 

Nasz kraj 
innych dzielnie. 


i pracować, skupiac Sie 
o przyszłą wolność 


szczęśliwszymm był od 
Konstytucyjne życie ed 
lat dziesiątków dalo nam wołność my- 
śli, słowa i czynów, a jeżeli ze wsty- 
cem wyznać nam dziś przychodzi, że 
nie odpowiednio użyliśmy czasu i środ- 
ków do naszego rozwoju — to tylko 
siebie samych o to winić możemy. 
Względna wolność zewnętrzna wytwo- 
rzyła u nas niewolę ducha. Jest to zre- 
sztą faktem historycznym, że Polak 
w pokoju zawsze gnuśniał; naród ry- 
cerski wymagał ciągłej walki i tylko 
w ciągłem zmaganiu się z wrogiem 
i przeciwieństwami znajdować umiał 
nowe siły i postęp. Spokojnej, rozwo- 
jowej pracy nie rozumiał. | dlatego do 
niedawna jeszcze patryotyzm nasz zbyt 
często tylko w hucznych wiwatach 
i hasłach się na zewnątrz ujawniał. 
Realnej, cichej pracy prawie nie było. 
Żyło się z dziś na jutro. 

Na ciche jęki i bóle, na szamota- 
nie się i zaciętą walkę za kordonam. 
byliśmy niemal głusi. Oportunizm za- 
garniał nas bezwiednie w sieci kwie- 
tyzmu. 

Z zachodu i północy, gdzie burze 
nad głowami naszych serdecznych bra- 
ci coraz sroższe szalały, patrzano na 
nas ze zdziwieniem i... zgrozą. — Nasz 
olbrzym — lud nierozumiał jeszcze idei 
narodowej; nie miał szerszych, szłachet- 
niejszych pragnień, widniejszych hory- 
zontów, przygniatały go: bieda, kas 
towe uprzedzenie i demagogia samo- 
zwańczych przewódców. 

Lecz dusza jego spowita w mro- 
kach nieświadomości obudzić się wre- 
Szcie musiała, bo on był cząstką cało- 
ści żywej walczącej Polski w Poznań 
skiem i w Królestwie. Gdy zaś w spo- 
łecznej,. tak sama, i w narodowej pracy 
nic marnie nie ginie, więc i wytężona 
praca narodu polskiego wszczęta za 
granicami naszego kraju musiała kie- 
dyś wydać owoce, przykładem swym 
pociągnąć i nas do współpracy. 

Czekano tylko hasła. I padło ha- 
sło z Zachodu, jak grom silne i jal 
bat pruskiego nauczyciela bolesne, a pa- 
dło hasło głośne poraz pierwszy we 
Wrześni i odtąd myśmy ożyli i stali- 
śmy się czuli na każdy nowy jęk, na 


rychło wieczerzy, bo za chwilę wrócił 
garson z jakimś panem, 

Przybyły rozkazał odejść natych- 
miast garsonowi, sam zaś zamknął za 
nim drzwi a potem postąpił do adwo- 
kata, pochwycił go  przyjacielsko za 
rękę i uścisnął ją z protekcyjną miną 
zdradzającą, że przybyły w przekona- 
niu swem chciał być bardzo uprzej- 
mym i łaskawym. 

— Jesteś bardzo punktualnym pa- 
nie Dove — zaczął siadając niedbale 
na poblizkie krzesło — to mnie cieszy 
Sprawy moje doszły już do kryzys 
stanowczej, a pragnę byś mi pan po- 
mógł do wybrnięcia z kłopotliwego po 
łożenia. 


— O sir Tracy... — zawołał adwo: 


; kat, chyląc głowę z szacunkiem. 


— Cicho! — 
chmurząc czoło 
krótką pamieć? 

— Ach, chciałem powiedzieć, si! 
Feliks Chauntry. Bądź pan pewny, że 
uczynię wszystko, co tylko w mej mocy. 
Przedewszystkiem oświeć mię pan jak 
sprawy stoją, a ja następnie odpowiem. 
o ile mogę mu być pomocnym. 


zawołał przybyły 
— czy masz pan tak 


Sir Feliks powstał, otworzył drzwi ` 


i badawczo oglądał korytarz, czy kto 
przypadkiem nie podsłuchuje. 

— Nie, nikogo tu nie ma — rzeki 
zamykając drzwi napowrót. 

Mylił się jednak, bo nie zauważa: 
był, że w ciemnym  kurytarza kącie 
stała chuda postat «ciekawego i prze 
biegłego własciciela gospody pod „Wy- 
poczynkiein woźnicy“. 
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każdą nową zbrodnię na naszej braci 
popełnioną. A tych zbrodni moc wielka 
i wciąż nowe się mnożą. 

Więc trzeba wciąż o nich mówić 
i wciąż je przypominać; jak Kościół 
'orocznie straszną mękę Chrystusa przy- 
pomina na to, by w duszach budzić 
źarliwość i umacniać je w dobrem. 

A przypominać trzeba ciągle, bo 
dy tam w nieustannej trwają walce, 
w cierpieniu wyrabiają stalowe chara- 
ktery i gotują mężne hufce zbrojne 
w zasoby zaciętego patryotyzmu i po- 
tężnej siły ekonomicznej do przyszłej 
walki, o wspólną Ojczyznę i do odwe- 
tu, — to i nam nie wolno zażywać 
spokoju, lecz zawsze i wszędzie musi- 
my mieć w pamięci ich katusze, razem 
z nimi cierpieć i jeszcze usilniej od 
nich pracować nad  przyśpieszeniem 
chwili wyzwolenia. 

Nam więcej niż tamtym losy udzie- 
lły — to i więcej obowiązków naro- 
dowych na naszych spoczywa barkach. 
Nie my od nich uczyć się powinniśmy, 
ale oni w naszej pracy, rozwoju i sile 
powinni szukać ukojenia i otuchy w 
chwiłach zbyt rozpacznych. 

Dlatego, choć tyle już pisano o 
krzywdach naszego narodu pod zabo- 
rem pruskim, nigdy za wiele o nich 
p'sać i mówić nie można, — przeci- 
wnie należy stale, codziennie przeglą- 
dać w duszy kartki dziejów tego no- 
wożytnego  barbarzyństwa państwa 
„bojaźni Bożej", pastwiącego się po 
krzyżacku nad uciemiężonym ludem 
polskim ‘w Poznańskiem i rozpamięty- 
waniem męczeństwa budzić tych co 
śpią, by czuwali. 

O krzywdach Ojczyzny nie wolno 
zapominać. 

Prawdzic. 


W odpowiedzi oszezereom 


“Od p. Manaha s otrzymujemy na- 
stępujące pismo: 

Skutkiem pojawienia się w „CGoń- 
cu Polskim“ z dnia 27-go 1narcą b. r. 
artykułu pod napisem  „Karyerowicz*, 
skierowanego przeciw moim  przeko- 
naniom politycznym i zarzucającego 
mi nieuczciwość polityczną, zwracam 
się do Szanownej Redakcyi, która w 
dobrej wierze padła ofiarą haniebnej 
mistyfikacyi wyborczej, z prośbą o ła- 
skawe zamieszczenie w łamach „Goń- 
cą Polskiego“ następującego oświad- 
czenia : 

Do udziału w pracach przedwy- 
corczych komitetu dzielnicy drugiej 
zostałem zaproszony przez osoby do- 
tychczas osobiście przeważnie mi nie- 
znane, gdyż nawet p. Soleskiego, prze- 
wodniczącego tegoż komitetu właśnie 
w tym jego charakterze dopiero po- 
znałem. Nie jest tedy prawdą, jakobym 
ja komitet dzielnicy drugiej dla iatwiej- 
Szego uzyskania mandatu powołał do 
Życia, termbardziej, że w pracach tegoż 
komitetu brałem tylko słaby udział. 

Zaproszony przez komitet do 
współudziału w zestawieniu listy kan- 
di datów, byłem stanowczo przeciwnym 
uinieszczeniu nazwiska posła  Breitera 
na liście dzielnicy drugiej i przy gło- 
sowaniu jawnem, ustnem, większością 
przeciw czterem, przeszedł komitet nad 
kandydaturą p. Breitera do porządku 
dziennego. Fakt ten został zanotowa- 
nym w protokole posiedzeń komitetu, 
będącego w ręku ówczesnego sekreta- 
rza p. Wiktora Chajesa i każdej chwili 
stwierdzonym być może oświadczeniem 
wiarygodnych świadków. 

Uchwała ta jednak nie dała spo- 
cząć tym kandydatom do Rady, którzy 
starali się przekonać członków komi- 
tetu, iż ich kandydatura przez tę uchwa- 
łę zostanie osłabioną, gdyż rzekomo 
zwolennicy posła Breitera, na listę dru- 
giej dzielnicy głosować nie będą. 

'To też korzystając z mej nieobe- 
cności na niedzielnem posiedzeniu ko- 
mitetu, któremu przewodniczył p. So- 
leski, zreasumowano nielegalnie uchwa- 
ię, uprzednio legalnie powzięta i uchwa- 
łono przyjąć posła Breitera na łistę kan- 
dvdztów dzielnicy drug'ci. 
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Wobec tej uchwały, nie pozostało 
nic innego, jak wystąpić z komitetu, 
co też uczyniłerwr, wydając równocze- 
śnie dla tych wyborców, którzyby byli 
tego samego co i ja przekonania, oso- 
bną listę dzielnicy drugiej. 

Tendencyjnie wręcz przeciwne 
przedstawienie powyższego faktu, uwa- 
żać mam wszelkie dane za akt nizkiej 
zemsty, iż starałem się macherstwu 
pokrzyżować plany i każdej chwili, 
skoro Szanowna Redakcya uzna to za 
potrzebne, przedłożę dowody i przed- 
stawię wiarygodnych Świadków. 


Z Wiednia. 
Z komisyi budżetowej. 


Z kolei obrad nad budżetem mi- 
nisterstwa oświaty, przystąpiono do 
sprawy, która miała być „clou* posie- 
dzenia, do sprawy uniwersytetu lwow- 
skiego i założenia nowego uniwersytetu 
ruskiego. P. Romańczuk ubolewając 
nad rzekomem upośledzeniem Rusinów 
w Galicyi pod względem szkolnictwa, 
przystąpił do szczegołowego omówienia 
sprawy uniwersytetu ruskiego, doma- 
gając się jego utworzenia jak najprę- 
dzej, gdyż kwestya ta musi być wpierw 
załatwioną przed spełnieniem żądań 
innych narodów w Austryi. Mowca 
domagał się kreowania brakujących 
katedr ruskich i oddzielenia ich od 
uniwersytetu lwowskiego z nadaniem 
im osobnej organizacyi. 

P. Głąbiński oświadczył się 
wprawdzie za pomnożeniem istnieją- 
cych szkół wyższych, z drugiej znów 
strony zauważył bardzo słusznie mowca, 
by przez to nie doznało ograniczenia 
wyposażenie dziś egzystujących uni- 
wersytetów, którym brak bardzo wiele, 
a które od długiego szeregu lat ocże- 
kują doraźnej pomocy, i wskutek tego, 
nie mogą w żaden sposób stanąć na 
wysokości zadań dzisiejszych potrzeb. 

1) Słuchacze lwowskiej techniki, 
z powodu braku wielu kursów na niej, 
zmuszeni są po absolutoryum wyjeż- 
dżać do Niemiec, dla uzupełnienia 
swych studyów, 

2) uniwersytet polski we Lwowie, 
posiada budynek tak nędzny, jak żaden 
inny — instytuty i kliniki lwowskie 
dotąd nie utworzone, 

3) niespełnione uposażenia labo- 
ratoryów techniki lwowskiej, oraz ich 
niedotowanie. 

Te wszystkie żądania muszą być 
przed utworzeniem nowych szkół wyż- 


szych, bezwarunkowo załatwione. — | 


A muszą być tembardziej załatwione, 
że odnoszą się wszystkie do 3 polskich 
szkół wyższych. Szkoły te założono 
w czasie potęgi Królestwa Polskiego, 
przez polskich monarchów, są wła- 
snością naszą, naszej kultury, nikt nam 
ich nie udzielał, nikt ich nie tworzył 
z łaski. 

Jeżeli zatem inne narody, w kul- 
turze znacznie pozostały w tyle, żądają 
stworzenia dla nich nowych uniwersy- 
tetów, niech przedewszystkiem skromne 
żądania polskie, tyczące się tylko upo- 
sażenia istniejących od wieków szkół 
wyższych, najpierw zaspokojonemi zo- 
staną | 


Mowca podniósł z uznaniem kwe- 
styę założenia czeskiego uniwersytetu 
w Bernie morawskiem, postawioną przez 
p. Kramarza, zapewniając, iż Polacy 
za nią głosować będą, również nazywa 
słusznem p. Głąbiński żądanie Rusi- 
nów. Natomiast z całą stanowczością 
odpiera nadawanie przez nich uniwer- 
sytetowi lwowskiemu charakteru ru- 
skiego. Jeżeli zaś Rusini chcą osiągnąć 
tak daleko idące swe żądania, to mu- 
szą postępować w porozumieniu z Po- 
lakami, bez wzajemnego porozumienia 
będzie pomyślne spełnienie kwestyi ru- 
skiej bardzo problematycznem. 

P. Wassilko opierając się na 
tem, że na uniwersytecie lwowskim 
znajduja się także katedry ruskie, za- 
przeczał istnieniu jego charakteru czy- 
sto polskiego, Co dopiero wtenczas 

mogłobv Mieć miejsce, gdvbv oddzies 
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lono wedle żądania Rusinów katedry 
ruskie, i nadano im, odrębną organiza- 
cyę. Co się zaś tego tyczy, to organi- 
zacya katedr ruskich uniwersyteckich, 
nowopowstała, czyłi samoistny uniwer- 
sytet ruski musi powstać tylko 
we Lwowie dla zaznaczenia utra- 
kwizacyi miasta Lwowa. 

Posei apelował do ministra oświaty 
i prezydenta gabinetu pod adresem 
rządu, by kwestyi uniwersytetu lwow- 
skiego we Lwowie (a więc już nie 


|w Lublanie ani w Czerniowcach, jak 


chcieli Rusini pierwotnie) nie przewle- 
kano, gdyż w razie ponownego Toz- 
czarowania naród ruski takie- 
go lekceważenia i rozcza- 
rowania spokojnie nie przyj- 
mie. 

W dalszym ciągu w generalnem 
resume postawionych żądań odpowie- 
dział minister oświaty Marchet, że rząd 
rozpatrzy Sprawę utworzenia nowego 
uniwersytetu ruskiego przy porozumie- 
niu się interesowanych w tem stron- 
nictw. Wszelkie warunki będą uwzglę- 
dnione, jakoteż kreowanie nowych ka- 
tedr i instytutów. 

Prawo promocyi na Akademiach 
weterynaryi we Wiedniu i Lwowie za- 
prowadzonem będzie w r. szkolnym 
1908/9. Dalej, zanim utwarzać się bę- 
dzie nowe wydziały fachowe, wpierw 
zwrócić należy uwagę, by już istnie- 
jące pod względem nowoczesnych wy- 
magań należycie udntowane zostały. 

W głosowaniu uchwalono rozdział 
budżetu: „zarząd centralny ministerstwa 
oświaty i szkoły wyższe*. Następne 
posiedzenie odbędzie się nad budżetem 
ministerstwa sprawiedliwości. 


Truciciele młodzieży. 


Od pewnego czasu zjawiają się 
w naszej redakcyi ojcowie rodzin, 
giównie ze sfer uboższych, skarząc się, 
że ich małoletni synowie coraz więcej 
bywają wciągani w sieci organizacyi 
socyalistycznych, gdzie się demorali- 
zują i z poczciwych chłopców zamie- 
niają mimo młodego wieku w dojrzałe 
o zbrodniczych instynktach indywidua, 

Jedna z matek pisze nam: 

Czyż na to czuwałam nad moim 
synem do 14 roku życia, wpajałam 
w niego zasady religii i uczciwości, 
aby teraz stronnictwo, mieniące się po- 
litycznem, wyrywało mu to wszystko 
z duszy, wmawiało w niego, że Bóg 
to mrzonka, a kto silniejszy ten jest 
i uczciwszy ? Proszę sobie wyobrazić, 
jak drżę teraz o los tego chłopca, jak 
smutne mam przed oczyma horoskopy 
co do jego przyszłości! Ćzyż na to 
niema rady? Czyż ten tylko popełnia 
czyn karygodny, kto wprost do kra- 
dzieży nakłania, a nie i ten, kto wma- 
wia w młody umysł, że uczciwość 
i cnota nie obowiązują w życiu, że 
każdy środek jest dobry, gdy chodzi 
o osiągnięcie choćby najniegodziwszego 
celu. 

Jeden z ojców ze łzami w oczach: 
opowiadał nam, jak pragnął syna wy- 
chować na uczciwego  rękodzielnika, 
w nadziei, że przy nim na stare lala 
przytułek znajdzie, a tymczasem dziś 
już ten syn, mając zaledwie 15 lat, 
na ojca podnosi rękę i wyrzuca go 
z domu, utrzymując, że według pojęć 
socyalistycznych „stary i chory dziad 
powinien iść do domu kalek, a nie 
zawadzać w domu“. 

Skargi te są coraz częstsze, mia- 
nowicie odkąd socyaliści założyli we 
Lwowie „Stowarzyszenie młodocianych 
robotników“ i wciągają w nie uczni 
rzemieślniczych i terminatorów. Jak 
się tam chłopcy demoralizują i do ją- 
kich dochodzą rezultatów życiowych 
dość przypomnieć pisany z więzienia 
list jednego członka tego stowarzysze- 
nia, który opublikowaliśmy w styczniu 


br. Młody ten chłopak pisał wyraźnie 
i upominał brata, aby niezapisywał 
się do „młodocianych robotników“ 


i niezadawał się ze socyalistami" bo 
to go tylko do kryminału zaprowadzi. 


Dziś po raz drugi zwracamy wia- 
dzom uwage na to siedlisko demorali- 
O <zziagn=— 


, lepsze. 
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zacyi młodych umysłów. Skoro władze 
zamykają szynki, domy rozpusty, kar- 
ciarnie i inne nory, to tembardziej znieść 
i zamknąć tego rodzaju jaskinię, istrą 
szkołę dla przyszłego pokolenia zbro- 
dniarzy, w której różne Hartleby i Czacz- 
kesy są mistrzami Swej zawodowej 
„sztuki*! 


Zmieniają się czasy! 


Doty chczasowe obliczenia wyniku 
wybotów do Rady miejskiej stwierdzają 
dziś już z całą stanow. zością, że Ħu- 
dec i Breiter padli, i nawet do ściślej- 
szego wybcru nie staną. 

Upadek Breitera niedziwi nas an. 
nikogo. Marny krzykacz, kiepski bla- 
gier, szuja społeczna i ordynarny szan- 
tażysta — na czyjeż on głosy mógi 
liczyć właściwie? Zakupił paręset legi- 
tymacyi, nadrukował list wyborczych 
ze swojem nazwiskiem i z nazwiskam 
tych przyjaciół, którzy mu do tej eks: 
pedycyi na ratusz poinagali i wystąpił 
jako „poważny kandydat, gotów do 
kompromisu z poważnemi stronnictwa- 
mi“. 

Kompromisy zawiera się z różny- 
mi, nieraz bardzo podejrzanej wartości 
ludźmi. Ale kompromis z Breiterem ? 
Lada kundys ma więcej poczucia ho- 
noru, ostatni bokser chiński potraf.łby 
być słowniejszy od tego wyłysiałego 
szakala. Kompromis moznaby w naj- 
gorszym razie zawrzeć z hyclem zło- 
czowskim, teściem Breitera, ale z sa- 
mym Breiterem przenigdy ! 

Został się więc ze swoimi paruset 
głosami mimo pieniędzy, rewolweru, 
hyen, oszustw i szantażu. Marnie 
szedł, marnie zdechł. T 

Ale Hudec... Los tego człowieka 
aż zdumiewa i litość budzi. Po prostu 
wylano go z Rady miejskiej, jak się 
wylewa złodzieja, przyłapanego w przed- 
pokoju na kradzieży kaloszy lub pa- 
rasola. 

Hudec w Radzie zasiadał przez 
6 lat. Nie zrobił tam nic, zepsuł dużo, 
a terroryzował wszystkich, wprowadza- 
jąc zawsze na galeryę Rady bandę kla- 
kierów, ile razy miał przemawiać. Był 
czas, że Radzie imponowały te owacye. 
Aż poznali się na nędznym komedyan: 
cie, który sam sobie kupował liście 
bobkowe. Ale bano się go, bo miał 
i ma dziennik w ręku, w którym gnoił 
każdego, ktoby mu się postawił Więc 
choć Goniec” krzyczał: wyrzućcie 
złodzieja! — cierpiano go w Radzie, 
bo nikt się niechciał podjąć wyniesienia 
z Rady tego.. cuchnącego naczynia 
nieczystości. 

Ale ostatnie wybory były dosko- 
nałą okazyą do pozbycia się tak cuch- 
nącego „kolegi“. Kompromis z partyą 
mieszczańską, na jaki Hudec liczył, 
zawiódł fatalnie. Mieszczanie uznają, że 
robotnikom należy się głos w Radzie, 
ale nie godzą się nato, aby robotnicy 


byli reprezentowani przez takiego... 
Hudeca I 

Toteż hasło, rzucone przez „Gońca* 
aby kreślić złodzieja — odniosło pira- 


midałny skutek. 

I oto stajemy wobec faktu, który 
nazwać można niesłychanym . socyali- 
ści zdobywający ustawicznie coraz lo 
nowe placówki, poczynają nagle tracic 
stare, dawno zdobyte i silnie utrwa- 
lone pozycye. To jest w stosunkach, 
jakie dotychczas u nas panowały, czemś 
nadzwyczajnem i zdumiewającem. 

Gdyśmy wystąpili przeciw kandy- 
daturze Hudeca do Rady miejskiej, 
z licznych stron zwracano nam uwa- 
gę, że lepiej byłoby dla „Gońca* nie- 
występować przeciw Hudecowi na te- 
renie, którego mu żadna siła odebrać 
nie zdoła. Przyznajemy sami, że pisa- 
liśmy odnośne artykuły bez nadziei 
zwycięstwa. To też sukces, jaki one 
odniosły, przejmuje nas dobrą otuchą 
na przyszłość. 

Pracując powoli, wytrwale i nieu- 
straszenie, doprowadzimy zZz czasem 
do tego, że socyaliści poza granicami 
kraju żeru dła siebię szukać będą mu- 
sieli. Tu go im niebawem zabraknie. 
Czasy — da Bóg — zmienią się na 
One iuż sie zmieniają. 


$+ nabycia także u Pp. 
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Lwowski przemysł. 


— Czy można przyjąć ten inserat, 
panie redaktorze? — pyta się przed 
paru dniami panna z administracyi. 

— Cóż to za inserat? „Biedny, 
nieszczęśliwy kaleka, który co tylko 
wyszedł ze Szpitąla, ojciec pięciorga 
nieletnich dzieci, prosi litościwe osoby 
o wsparcie lub o jakie zajęcie. Stroi 
doskonale fortepiany i naprawia zega- 
gary". Co pani w tym inseracie widzi 
złego? Apelujs do dobroczynności pu- 
blicznej, ale szuka przytem pracy... 


— On pisze tu, że kaleka, a to 
chłop jak piec. 
— Owa! Można byczo wyglądać 


a jednak nie być tem, naco się patrzy. 
Zresztą przyślij pani tego jegomościa 
do mnie, niech ja z nim pogadam. 

Za chwilę wszedł chłop, rzeczy- 
wiście podobny do pieca, o chytrem spoj- 
rzeniu, ale na ogół robiący korzystne, 
solidne wrażenie. 

— Pan redaktor] kazał mi przyjść 
do siebie? 

— Ja niekazałem, ja prosiłem 
tylko, aby pan był tak łaskaw pofaty- 
gować się do mnie. Niech pan siada. 

Gość spojrzał na mnie z podełba 
i siadł na krawędzi krzesła, które za- 
trzeszczalo pod jego ciężarem. 

— Czy to pański osobisty inserat, 
czy też nadaje go pan dla jakiej dru- 
giej osoby? 

— Nie... to mój... własny — rzekł 
gość po krótkiej walce ze sobą. 

— Kiedy pan wcale na kalekę nie 
wygląda — zajeżdżam go obcesowo, 

— Ta niby nie, ale wierz mi pan, 


że dziś inaczej człowiek niewyżyje. 
[rzeba robić ze siebie waryata, bo 
inaczej aus i kaput! 

Widziałem, że mam przed sobą 


coś, co się w medycynie nazywa ,„in- 
teresującym wypadkiem* i począłem 
mego gościa ciągnąć za język. 

— Czemuż pan, zamiast dobrych 
ludzi prosić o pomoc, niezgłosi się do 
jakiego składu fortepianów za stroicieja, 
albo do zegarmistrza? Oba te fachy są 
dziś bardzo poszukiwane. 

— Kiedy ja tyle się rozumiem na 
fortepianie i na zegarach, co kawka na 
elektryce, Ale widzi pan... trzeba tak 
inserować, bo inaczej nikt mi niepomoże. 
Pan może myśli, że publika lwowska 
ma jakie serce albo litość? Cholera na 
wszystkich lwowskich dobrodziei ! Taki 
hojar dziadowi centa daje na ulicy, 
a myśli przytem, jakby go obedrzeć. 
Bo przecie jeźli daje, to dlatego, aby 
przed Panem Bogiem mieć zasługę a tu 
za litościwą osobę uchodzić. Ja wiem, 
bo ja stał dawniej pod kościołem św. 
Mikołaja. Niejedna wetknęła mi centa 
i za kopę dusz modlić się kazała. Pan 
Bóg niegłupi, szczęście wiekuiste tak 
tanio sprzedawać. A jak taka makarela 
zacznie się macać po spódnicy, a kie- 
szeni szukąć, a nim portmonetkę wy- 
ciągnie a z niej jakiegoś dziada wy- 
grzebie... strach, co ona czasu na to 
potrzebuje, a ty miaukaj tymczasem 
wciąż i o miłosierdzie proś... pfuj ! mó- 
wię panu, że obrzydliwości dostać 
można. 

— A dużo się tak dziennie uzbie- 
rało tego miłosierdzia w brzęczącej go- 
tówce? 

— Czasem i parę koron, ale co 
z tego, kiedy człowiek za te pieniądze 
tyle się nabłogosławić i nadziękować 
musiał, jakby to były tysiące. Widzia- 
łem więc, że mnie litościwe osoby wy- 
zyskują, i teraz piszę się  stroicielem 
fortepianów i zegarmistrzem. Niech pan 
nie myśli, że kto ten inserat czyta, te- 
go moja bieda wzruszy. Dyabła tam... 
Taki drań burżuaza myśli zaraz o tem, 
że skoro ja dziad, a stroję fortepiany i 
zegary, to będzie interes, bo ja mu pe- 
wnie w mojej biedzie fortepian albo 
zegar za szóstkę narychtuję. I żeby pan 
wiedział, co ja mam klientów! Dlatego 
właśnie, żem dziad, i że będzie można 
mnie wyzyskać. 

— Ale przecie pan musi do robo- 
ty koło fortepianu się zabrać? 


— Naturalnie! naturalnie! Zgłosi 
się taki złodziej do mnie, abym mu 
przyszedł fortepian nastroić, to mu 


fryderyk Schubufń I Sp. 


„GONIEC z wtorku dnia A1. marca 1906. 


| obiecuję, że zaraz przyjdę, ale na tram 
| waj, niech da, bo nagi mam spuchnięte. 
'| jest juz jedna szóstka. Potem, jak 
niedaleko mieszka, to dyrdam do nie- 
go z taką torbą, w której niby to są 
narzędzia, oglądnę fortepian albo zegar, 
i mówię, że da się naprawić, ale trze- 
ba dwie szóstki na oliwę i na mutter- 
szraubę, bo pęknięta, a on zaraz je 
daje, i potem tyle mnie widzi... Pan 
się krzywi, a ja panu mówię, że to nie 
grzech żaden takiego hycla wykiwać. 
| Nieraz zegar jest taki pogruchotany, że 
ino czerepy są w nim, a ja go mam 
za dwie szóstki rychtować. Wczoraj 
dopiero jakieś panny były u mnie, że 
mamusia prosi, bo fortepian niechce 
grać. Na tramwaj dały szelmy 3 cen- 
ty, bo jedna sekcya była do nich. 

Poszedłem mimo to, bo myślę so- 
bie: młode juchy, to i głupie muszą 
być i dadzą się naciągnąć na koronę 
albo dwie. Pokazują mi fortepian, a tam 
ani jedaej struny niema, bo je braci- 
szek het powycinał na łuki dła siebie 
i dla kolegów. 


Chcieć struny pokupić, to sam 
taki interes kosztowałby ze trzydzieści 
koron, ale ja breszę do matki, że za 
trzy korony fortepian na glanc im spra- 
wię, a to ścierwo mi się pyta, czy za 
siedm  szóstek nie zrobię! Wytargo- 
wałem się na ośm, wziąłem dwie 
szóstki zadatku, z czego mi trzy centy 
za tramwaj potrąciła, i niech teraz ba- 
bę jasny szlag trafi! 


Waryat z mokrą głową, 


Działo się przedwczoraj wieczór. 

Dzwonek jęczy. Redaktor biegnie 
do telefonu. 

— Halo? 

— Halo: Tu dr. Bronisław Osta- 
szewski, adwokat krajowy i zastępca 
prawny przewielebnego księdza prałata 
Zygmunta Grorazdowskiego, 

— Bardzo przyjemnie... 
daktor „Gońca*. 

— Przedewszystkiem dziękuję pa- 
nom za wzmiankę o mnie we wczoraj- 
szem „Grońcu*, 


— To drobnostka, My raczej prze- 
prosić powinniśmy pana mecenasa, że 
wzmianka była tak krótka i skromna. 
Pan mecenas zasłużył na obszerniejszą. 
A zresztą czem możemy służyć ? 

— Donoszę panom, że w imieniu mego 
klienta ks. Gorazdowskiego wnoszę 
przeciw panom skargę o naruszenie praw 
autorskich. 

— Zgroza... I eóżeśmy to takiego 
naruszyli księdzu Grorazdowskiemu? 

— Panowie niemacie wogóle pra- 
wa wydawać jakiegobądź „Gońca“. 

— Zgroza... I dłaczegóż to tak? 

— A bo tak! Co powiedziawszy, 
mam zaszczyt kreślić się panów uni- 
żonym sługą... 

Trzy razy dzwonek... 

* 


Tu re- 


Ks. Gorazdowski zabrania nam za- 
tem wydawania wogóle jakiegobądź 
„Gońca“. Twierdzi, że „Goniec Polski“, 
to jego wymysł, to płód jego mózgu, 
to jego własność autorska. 

Tu kończy się dramat, a poczyna 
wodewil. Irytacya przechodzi w śmiech 
i w nerwową wesołość. Ks. Gorazdo- 
wski praojcem i praautorem „Gońca* ! 
Z tego samego tytułu mógłby pies 
uważać się za protoplastę księżyca, bo 
do niego po nocach wyje. 

Ks. Gorazdowski od pewnego czasu 
stał się we Lwowie uliczną figurą. Za. 
niedbuje kościół, nabożeństwo, parafię— 
a jeździ cały dzień po sądach, goni po 
ratuszu i alarmuje policyę piętnaście 
razy dziennie. Władze unikają go już 
jak zarazy, szefowie biur kryją się przed 
nim jak przed nieszczęściem, jak przed 
nieuleczalnym maniakiem. 

A on w towarzystwie panny 
Meisner i osławionego T[humena od 
rana do nocy uwija się po mieście, 
skandalizuje się i kompromituje, a nie- 
tylko siebie, bo i cały stan kapłański 
na pośmiewisko naraża, zgorszenie wszę- 
dzie wywołuje. 


| 
| 


A propos Thumeni... Otrzyma!:ś:ny 
drugi okólnik, podpisany przez kilk»- 
naście pierwazorzędnych firm lwowski», 


(w którym firmy te piętnują Thumena 


jako najgorszego gatunku oszusta i bez- 
czelnego wyzyskiwacza. 

Ale trzeba też i widzieć tę stra- 
Szną kreaturę, o zbrodniczej fizyogno- 
mij, o głęboko zapadłych oczodołach, 
ten wspaniały lombrosowski typ rzezi- 
mieszka, jak przyczepiony do ramienia 
ks, Gorazdowskiego — raz on ciągnie 
księdza — to znów ksiądz ciągnie je- 
go — i tak wciąż razem uganiają po 
Lwowie, od świtn do nocy, a ustawi- 
cznie o „Gońcu* mówią, jakby go 
ukraść, jakby wszystko zagrabić dla 
siebie. 

Ks. arcybiskup Bilczewski, o ile 
nam wiadomo, bawi obecnie na rekol- 
lekcyach. Ale gdy z nich powróci, 
jest jego obowiązkiem, wziąć ks, Go- 


| razdowskiego w kuratelę i niedopuszczać 


do dalszych skandałów. Dość powie- 
dzieć, że mimo sądowego zakazu ksiądz 
Gorazdowski w sobotę popołudniu wdarł 
się przemocą do lokału redakcyjnego 
przy ulicy Podwale 7, i został znowu 
stamtąd wyrzucony. 

Czas wielki, aby się to wszystko 
skończyło. My wyrażamy przypuszcze- 
nie, że finał tego zatargu rozegra się 
w Kulparkowie. 


Z Berlina. 


Jak wiadomo wniosło Koło polskie 
w parlamencie niemieckim rezolucyę, 
domagającą się wstawienia do budże- 
tu państwowego na rok 1909 odpo- 
wiedniego kredytu na pokrycie kosztów 
badania stosunków politycz- 
nych ludności polskiej w pań- 
stwie niemiecki em. 

Przy głosowaniu nad tą rezolucyą 
158 głosów oświadczyło się za — 
a 148 przeciw rezolucyi. Dwie kartki 
oddano próżne. 

Dzienniki hakatystyczne z ogromną 
wrzawą przyjęły rezultat tego głosowa- 
nia. Twierdzą z wielkiem rozgorycze- 
niein, że rezolucya ta była zupełnie 
niepotrzebną, a przyjęcie jej dowodzi — 
że blok niemiecki nie jest dość silny, kie- 
dy padły za nią także głosy niektórych 
członków bloku. 

Nadto dzienniki rządowe zapewnia- 
ją, że Rada związkowa odrzuci tę re- 
zolucyę. 

Nie ulega jednak najmniejszej wąt- 
pliwości, że uchwalenie tej rezołucyi 
jest porażką rządu i nie dobrze mu 
wróży o głosowaniu nad ustawą o sto- 
warzyszeniach. 


* 


W pruskiej izbie panów podczas 
obrad nad budżetem na rok 1908 mó- 
wił wczoraj poseł Kościelski: 

„Imieniem moich przyjaciół poli- 
tycznych — rzekł — oświadczam, że 
tym razem głosować będziemy przeciw 
budżetowi. 

Jakkolwiek już od lat wielu cier- 
pieliśmy skutkiem ustaw wyjątkowych, 
to jednak mniemaliśmy mimo finanso- 
wych wątpliwości, że trzeba dać cesa- 
rzowi, co jest cesarskiego. Obecnie je- 
dnak uchwalona niedawno ostatnia 
ustawa, przeciw nam zwrócona, zmu- 
sza nas do zmiany postawy. Na pyta- 
nie, czy chcemy pracować dla dobra 
państwa, czy też nie, odpowiem gło- 
śnem, tak“. 

Lecz nie mamy ochoty brać udzia- 
łu w takich akrobatycznych sztukach, 
jak przedłożenie o wywłaszczeniu, któ- 
re w drodze podatku nadzwyczajnie 
nadwyręża mieszki obywateli. Jak świad- 
czy nasza cała przeszłość, nie jesteśmy 


wrogami państwa, ale jesteśmy — 
otwarcie to mówię — nieprzyjaciółmi 
rządu. Obojętność kanclerza Rzeszy 


wobec opinii zagranicy, można poró- 
wnać z obojętnością człowieka, które- 
mu już wcale nie zależy na tem, aby 
u współczesnych zachować sobie do- 
brą opinię. Do ministra skarbu, który 
nas nie zna, wołamy: „Du kennst den 
Geist, den du begreifst, nicht mich*. 
(Wesołość). 
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„Posener Neueste Nachrichten". 
jedyny dziennik, który w wysokim Ste 
pniu sirzegł honoru niemicckości ! 


, Wschodzie, porównał czyn rządu 2 2» 


chowaniem się gracza, który wszystki 
na jedną kartę postawił, w nadziei Wy- 
granej, W parlamencie niemieckim przy: 
jęto wczoraj rezolucyę, w myśl które. 
ma być przez czynniki z łona Rzeszy 
przedsięwzięte zbadanie stosunków ne 
kresach wschodnich. Ze prawica byłu 
przeciwną temu, wynika to stąd, iż ma 
poczucie czegoś zepsutego, rozkłado- 
wego państwie. 

Już prorok Habakuk narzekał, że 
ludy wyruszają na zdobywanie krajów 
które do nich nie należą. Nie chcę da- 
lej snuć tych skarg, aby proroka Ha- 
bakuka nie przywoływano dodatkowo 
do porządku. (Wesołość). 

Przed naszymi łanami, polami stoi 
kat, aby nas wypędzać, stoi u drzwi. 
Kończę słowami: Wołajcie, by kat 
wszedł do wnętrza. 

Minister skarbu Rheinbaben mówił : 
Ton mowy Kościelskiego zmusza mnie 
do odpowiedzi, że takie słowa, możemy 
tylko z największem oburzeniem ode- 
przeć. Chcemy czekać, kto wygra. 
Rząd postawił wysoką stawkę i to nie- 
tylko finansową, całą swą „uwagę po- 
stawił na kartę. lecz e wzmocnienie 
i utrzymanie niemieckości na wschodzie, 
warte jest tak wielkiej stawki, chcemy 
bowiem utrzymać naszą posiadłość po 
wszystkie czasy i dlatego chwyciliśmy 
się takich środków. (Oklaski). 

Tak bezczelną odpowiedź moglo 
wypluć tylko gardło krzyżackie. 


Z blizka i z daleka. 


(Konający skazany na szubienieę, — 
Tragedya rodzinna. — Studenci mor- 


dercami. — Mowa pożegnalna pmł 
kownika), 
„Corriere della Sera“ przynosi 


wiadomość z Waszyngtonu, która po- 
wszechnie budzi niebywałą senzacyę. 
Mianowicie jeszcze w lecie z 1900 
30-letni Włoch Giuseppe Paolucei za- 
sztyletował uwiedzione przez siebie 
młode dziewczę, Znał się z nia już kilka 
lat, później pod pozorem miłości wyłu- 
dził od niej wszystkie pieniadze, okła- 
mai i oszukał, wyzyskał do ostatniego, 
a na koniec wycisnąwszy jak cytrynę 
zamordował w podły i haniebuv spv- 
sób. Sąd przysięgłych skazał 1modercę 
ną karę śmierci przez powieszenie, po- 
mimo znakomitej ovrony adwokata 
oskarżonego, sąd kassacyjny wyrok za 
twierdził i już w krótkim czasie miano 
skazanego powiesić, Tymezasem ten 
przygnębiony skazaniem i powodowany 
wyrzutami sumienia, popadł w szaleń- 
stwo i chorobę nerwową. W kilka dni 
później już stan jego był raki, że za- 
wołano doń księdza i lekarza, ponieważ 
zachodziła obawa, że umrze, Wyrok je 
duak wisiał. Skazanego konajacego 
miano powiesić. Tymczasem kat skon 
statował, że Śmierć przez powieszenie 
jest niemożliwą, gdyż morderca długuby 
się męczył z powodu zbyt lekkiego, 
chorobą wyniszczonego ciała. 
* 

W miejscowości Tuuei we Wto- 
szech, wydarzyła się onegdaj straszna 
tragedya małżeńska. 27-letni kupiec 
Armanda Lascar, który ożenił się do- 
piero przed 8 dniami, zamordował żonę 
w przystępie nieuzasadnionej zazdrośńe: 
kilkoma pehnięciawi sztyletu. Morderca 
gonił swa ofiarę po całem mieszkaniu, 
w którem wszędzie znać ślady rozpa- 
ezliwej walki. Po dokonaniu strasznego 
czynu, sprawca przebił się sztyletem, 
tak, że sąsiedzi, którzy wbiegli do mie: 
szkania, znaleźli go umierającego. 

* 


We wai Tjiawi, koło Tyflisu na 
Kaukazie, został pewien właściciel ziem- 
ski wraz ze swą chorą matką zamordo- 
wany. W pokoju, gdzie popełniono mar- 
derstwo, pozostawili morderey trupa 
jakiegoś nieznanego mężczyzny z od- 
cięty głową. Sprawców, którymi byli 


Handel założony 
w roku 1788. 


hr. Drohojowskiego w Bolanowicach we wszystkich smakach 
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nezniowie szkół średnich, należący do 
Dattyj rewolueyjnych, aresztowano, 
xe 


W jednym z pułków wiedeńskich 
stacyonowanym był pułkownik von M, 
który nienawidził zawsze długich of: 
evi; gdy chciał kiedy co powiedzieć 
zojnierzom zawsze zamykał swój rozkaz 
lub zyczenie w kilku skromnych sło- 
wach, w których jednak zawsze znaj- 
'lvwało się, to, eo powinno. W pułku 
tym służył on już kilkanaście lat 
: dzięki swemu taktownemu postępo- 
waniu, niezmiernie byt lubianym przez 
swoich podwładnych. Niedawno został 
posuniętym do wyższej rangi i równo- 
rześnie przeniesionym do innego pułku. 

Należało się więc pożegnać z żoł- 
uierzami; gdy więc cały regiment zwo- 
łuuo w dziedzińcu koszar pułkowych, 
wystapił pułkownik i już mie wedle 
swej zwykłej metody małomówienia, 
ciejał dodać kilka słów więcej w po- 
żegnaniu. „Oro nadeszła chwila... za- 
vzął i nieskończył, bo cały pułk jedno- 
giośnie krzyknął: „Żegnaj nam pułko- 
wniku!*, 


Z. miasta. 


Wiosna | niech kto chce co"mówi wiosna 
[jest i basta! 

tego nikt jażnie zaprzeczy, bouiech każ- 
[dy patrzy : 

niebo cudnie uśmiechnięte, słońce grzać 
[już raczy, 

tehem rozkosznym drżą bulwary i ulice 
|miasta.., 


schadzki... rendez- 
[vous miłosne... 
radość lśni w śremicach wszystkich... 
[w żyłach krew gra żywo... 

magazyny w oblężeniu... dla modniarek 
[źniwo, 

wszak to wiosna... więc strój nowy 
[musi być na wiosnę... 


Generalny wylag... 


halka i ume- 
[blowanie 
„mówi“... to jest 
[rzecz na czasie, 
czarna giełda... na kre- 
[dyt! co da się 

brać, bo wszak to nie nie szkodzi... 
[prawda, moje panie? 


Suknia... bucik... żakiet... 
inne, ao się już nie 


milion weksli... 


Jak w kalejdoskopie barwnym obraz 


[za obrazem, 


przed oczyma się przesuwa tęczowy... 
[świetlisty.,, 
sny się budzą kolorowe.. każdy sen 
[kwiecisty 
i słoneczny, tchnie miłości... słodyczy 
|wyrazem. 


Tyle cudów wszak z tą wiosną przy- 
(pływa na duszę, 

tyle budzi się radości... marzeń... drżeń 
[bez granie, 

żeby nieraz człek tej chwili nie oddał 
[już za nie, 

byle nosić w sereu słońce w blasków 
[zawierusze... 


Czyż nie dowód to, że wiosna za serca 
[nas chwyta, 

wszak pisałem wiersz, ot „z miasta", 
[taki zwykły, a tu 


z piersi płynie mi liryczna fala... daj 
[ją katu! 

precz sentyment, niech wesele szalone 
[nam wita! 


Jestli skrupuł, precz z skrupułem, śnij- 
[my dzisiaj we śnie 

a wiosenne niech przędziwo  przędzie 
[się i przędzie! 

choć raz”w życiu, później niech zaś, co 
[Bóg da, to będzie, 

dziś w płomiennym szale niech nam 
[baśń wiosenna wskrześnie| 


d. 


wtorku 


Nocne życie w Paryżu. 
(Do ryciny na 1 str.). 

Paryz, stolica świata, rausi rzetel- 
nie pracować, aby na takie miano za- 
służyć. A. nie jest to łatwo, być gro- 
dem międzynarodowym, gościć W swo- 
ich murach z kazdego krańca świata po- 
daj pu parę ludzkich okazów, 

Lwia zasługę tego przypisać atoli 
należy nocnym kawiarniom i podobnym 
lokalom, które stanowią  miesłychaną 
atrakcyę, mianowicie dla egzotycznych 
gości Paryża. Taki obywaieł z dzikich 
puszcz amerykańskich, jakieś afrykań- 
skie książątko i pan na pięciuset du- 
szach (miał ioh tysiąc, ale połowie łby 
poucinał), Japończyk ze spokojnej jak 
oliwa wysepki, Indus na dźuugli kon- 
templacyj się oddający,  Australezyk 
wypasający owce na górskich urwi- 
skach — wszyscy ci ludzie, gdy mają 
pieniądze, a choa ich użyć, ciągną do 
Paryża i dorobek swój wrzucają w pasz- 
czę światowego Molocha — a paszczą 
tą są przedewszystkiem nocne lokale, 
pełue pokus, nadzwyczajności i oszała- 
miających zabaw. 

Nilą się też właściciele tych ka- 
wiarń i kabaretów na jak najoryginal- 
niejsze pomysły. Jedni dają przedsta- 
wienia, bądź io ekcentryczne, jak sam 
przypawujący się im maharadza, bądź 
teź pieprzne i paprykowane — inni 
trzymają znów służbę, zebraną ze wszyst- 
kich narodowości, a głównie z murzy- 
nów, arabów i egipcyanek. Od pewnego 
czasu furorę robi w Paryżu pewien ka- 
baret, w którym usługuje gościom wy- 
tresowany doskonale orangutan. Przed- 
stawia wnętrze tego kabaretu uasza ry- 
cina. Biedne małpisko, odurzone bla- 
skiem elektryki, muzyką, hałasem pija- 
nych gości i kanonadą korków szam- 
pańskich, roznosi hulaszczym gościom 
butelki i szklanki, zbierając zato sute 
napiwki do umieszczonej pod brzuchem 
skarbonki, która jego pan sumiennie 
codzień wypróżnia. 

Ile w tych nocnych spelunkach 
tonie pieniędzy, ile łamie się egzysten- 
cyi, ile pokus do złego powstaje w sła- 
bych umysłach, o tem pisać nie trzeba. 
Znają wszyscy te stosunki i z lwo- 
wskiego bruku — w miniaturowem a 
jednak nieraz tak zastraszającem wy- 
daniu. 


KRONIKA. 


Kaiendarzyk : 


W poniedział rzym.-kat, Kwiryna 
męcz. — gr.-kat. Ałeksija pr. 
We wtorek rzym.-kat. Balbiny P. 


gr.-kat. Kiryła. 

Repertuar teatru miejskiego (pod 
dyrekcyą Ludwika Hellera). 

W poniedziałek „Budownicy Sol- 
nes“, 

We wtorek „Lohengrin“. 

We środę „Mąż idealny“. 

We czwartek „Hugenoci*. 

W piątek „Mąż idealny“. 

W sobotę popołudniu „Kościuszko 
pod Racławicami*. 

W sobotę wieczorem „Faust“. 


MIEJSCOWA. 


Choroby ócz mnożą się we Lwo- 
wie w zastraszajacy sposób. Oddziały 
okulistyczne szpitala, polikliniki i klini- 
ki liczą dziennie po kilkadziesiąt pa- 
cyentów, drzwi zaś u okulistów się 
nie zamykają. Lekarze twierdzą, że od 
początku swej praktyki lekarskiej nie 
mieli żadnego roku tylu pacyentów, co 
obecnie. 


Gorąca prośba. I to tak gorąca, 
jak rozpalona blacha. A wnoszą ją przez 
nas abonenci telegrafiezni do dyrekcji 
poczt, aby ta wydała już raz spis abo- 
nentów telefonicznych na rok 1908. 
Stary indeks jest już dobry na pod- 
pałkę. 

W ubiegłym roku jedni abonenci 
się wściekli, niemogae się dodzwonić do 
stacyi Sentra, właściciele tak zwa- 
nych „aparatów towarzyskich* poszli 
na Kulparków, inni rozpili się z despe- 
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racyi albo pouciekali ze Iuwowa— więc 
zmiany zaszły olbrzymie, a ciągle jesz: 
czę stary spis abonentów obowiazuje 
i prowadzi do licznych nieporozumień. 


Zawiła kwestya. Mikołaj Procajło 
przyprowadził na plac targowy gniade- 
go konia, aby go sprzedać najwięcej 
dającemu. Jakoż trafił się: niebawem 
kupiec, który wsiadi koniowi na grzbiet, 
aby wypróbować wartość szkapskich 
nóg. I niemusiał być z nich zadowolo- 
ny, bo niewrócił więcej, ani on na 
szkapie, ani szkapa pod nim. Procajło, 
twierdzi, że ów kupiec zemknał z ko- 
niem, podczas, „gdy „rzeczoznawcy * 
utrzymują, że to koń uciekł z kupcem 
i że Prosajło zato „uwiedzenie”* jeszcze 
odszkodowanie będzie musiał zapłacić. 


Boże zbaw Prusy! Izba karna 
w Krotoszynie, jednego z polskich ze- 
garmistrzów skazała na 30 marek kary 
za napisy na broszkach i SE ach 
krawatowych „Boże zbaw Polskę“. 
Jedna z gazet niemieckich Spa 
radzi wobec tego przedsiębiorcom Po- 
lakom, aby umiesžozali lepiej napisy 
„Boże zbaw Prusyż, gdyż żaden kraj 
w obecnej chwili nie znajduje się w więk- 
szej potrzebie błagać Boga o pumoc 
jak Prusy. 


Z teatru. W piatek wznowiono na 
naszej scenie komedyę Szekspira pt. 
„Poskromienie złośnicy*, Mimo, że rzecz 
wystawiona była bez wielkich przygo- 
towań — publiczności bardzo się po- 
dobała. Główne role wykonali znako- 
micie pp. Siemaszkowa i Żelazowski. 
W większej rólee wystąpiła p. Kwiat- 
kiewiczowa i w epizodycznej, sle bar- 
dzo wdzięcznej p. Romanowa. Teatr był 
prawie zapełniony. (K) 


Co to było? Po mieście chodzi na- 
stępująca wersya. W ubiegły piątek 
późno w noc wracał pewien obywatel 
fiakrem na ul. Krzyżową. Koło swego 
domu wysiadł, jak Bóg przykazał, do- 
stał się szczęśliwie do domu, położył 
się do łóżka i zasnął. 

Rano przychodzi do niego z obwi- 
niętą całkiem głową fiakier i prosi 
o poświadczenie, że razem z nim je- 
chał jakiś p. L., którego nawiasem 
mówiąc, obywatel ów nie widział na 
oczy. Zdziwiony wyszedł na ulicę i zo- 
baczył tam osadzone na bruku pudło 
doróżki bez żadnego koła. Jeden koń 
leżał obok nieżywy, a drugi uciekł. 
Widniała też plama krwi na bruku, 
skąd przed chwilą zabrała buda ratun: 
kowa na pół nieżywego owego p. L. 

Mieszkańcy tamtejsi nie słyszeli, 
ażeby w nocy pękła jaka bomba i szy- 
by zresztą we wszystkich domach całe. 
Najdziwniejszem jest to, gdzie się po- 
działy koła doróżki i wogóie, co to 
właściwie było ? 


Elektryczna śmieciarka, inaczej au- 
tomobil do wywożenia śmieci, pokazał 
się nareszcie na mieście. Jest to wehi- 
kuł robiący dużo smrodu i hałasu, 
a dający mniej pożytku. niż się: tego 
po nim spodziewano. | tak mieści on 
w sobie zaledwie 4 zwyczajne fury 
śmiecia, a przytem porusza się bardzo 
ciężko i utyka, mianowicie pod górę. 
Sam rezerwoar nie jest kryty i przy 
silnym wietrze śmieci z niego wylatują 
i tańczą po ulicy jak frygi. Elektryczne 
S$mieciarki ma np. Wrocław, ale tam są 
to potężne wazy, mieszczące po 15 
zwyczajnych tur, z rozsuwałnym spo- 
dem, tak. że opróżnia się je mechani- 
cznie. Niechcemy jednak budzić uprze- 
dzenia do lwowskich śmieciarek. Mo- 
że i z nich będzie dla miasta pożytek 
i chwała. 


Niemądry uciekinier. Z Brvgidek 
zbiegła zeszłego roku kompanja złożo- 
na z siedmiu więźniów. Podjęto na- 
tychmiast obławę i sześciu niebawem 
znalazło się znowu w miechu, a tylko 
Jan Michna, butorób alias szewc, ska- 
zany na 13 lat pokuty, zemknął i ślad 
po nim zaginął. Aż niedawno jeden 
z więźniów otrzymał z Węgier wido- 
kówkę, bez podpisu wprawdzie, ale 
zdradzającą, że ona od Michny pocho- 
dzi. Wdrożone natychmiast dochodze- 
nie potwierdziło ten domysł i wykaza- 

| ło, że Michna w kraju Arpadów zrobił 
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wcale niezłą karyerę. Kradł i tam, co 
mu w ręke wpadło aż sam wpadł 
w rece wegierskiej Temidy i dostał się 
w Debreczynie na rok do więzienia. 
gdzie obecnie też przebywa, poczem 
odstawiony zostanie do Lwowa i tu 
odsiedzi swoją feralną trzynastkę, plus 
tę pozycyę kury, na jaką zarobił ucie- 
czką z Brygidek. 


Interesujący egzamin. Czieromie- 
sięczny kurs dla wyuczenia miejskiej służby 
targowej rozpoznawania zepsutych i szka- 
diiwych zdrowiu ludzkiemu rozmaitych 
produktów, zakończył się wczoraj egza- 
minem 34 słuchaczów tego kursu. 

Na stole ustawione rozmaite arty- 
kuły, jak np. zepsute i użyteczne mięso, 
tłuszcze, fałszowaną herbatę, mleko itp 
Pierwszy egzaminował insp. Dobrzyński, 
który w ciągu kursu wykładał o wagach 
i miarach, następnie prof. Gizelt o wła- 
snościach i badaniu mleka. P. Włodzimir- 
ski egzaiminował z towaroznawstwa. Py- 
tał o tłuszczach, jajach, pieczywie, cu- 
kierkach, napojach wyskokowycu, droż- 
dżach itp. Chemik miejski p. Wąsowicz 
zadawał pytania co do jakości zboża, ja- 
rzyn, konserw, owoców i grzybów. We- 
terynarz miejski dyr. Gottlieb wypytywał 
o sposobie rozróżniania mięsa surowego 
i przetworów mięsnych, o chorobach zwie- 
rząt i rozpoznawaniu chorób gruźliczych, 
promienicy, wąglika, bąbiowca itd. wre- 
szcie o dziczyźnie, żabach, rakach, ry- 
bach, śledziach itd, 

Egzaminowanie trwało przeszło dwie 
godziny. Wszyscy prawie. którzy korzy 
stali z kursu, są ludźmi starszymi, nie- 
którzy analfabeci, a mimo to nauczyli się 
wiele, z czego wynika, że mogą być bar- 
dzo pomocnymi urzędnikom biura targo- 
wego w energicznem tępieniu wszystkiego 
co znajduje się na targu, a zagraża zdro- 
wiu konsumentów. Kilku z nich każdy 
przedmiot wykładów pojęło zupełnie do- 
kładnie, a zwłaszcza dwaj z pośród nici 
pp. Tenczarowski i Głowiński. 

Przy końcu egzaminu przemówił pre- 
zydent p. Ciuchciński, dziękując prelegentom 
za trudy, przyczem zachęcił służbę do 
gorliwego spełniania obowiązków. Jeden 
z Słuchaczów kursu, p. Głowiński podzię- 
kował za udzielenie uczestnikom kursu 
sposobności do pożytecznej nauki. 


Nasz reporter pisze: 

Idę... Idę... Idę... 

Idę za Szanowną Redakcyą, jak 
wieloryb za okrętem, jak markieranka 


za regimentem, jak cielę za krową 
jak fetor za czerwonym pochodem 
w dniu 1. maja, jak... jak... e, co tu 


dużo gadać. Idę bo iść muszę. Bo jabym 
za Szanowną Redakcyę nawet na Gol- 
gotę poszedł, za Szan. Redakcyę dałbym 
sobie wszystkie paznogcie połamać, oo 
jak czerwona gwardya bez Kryształów- 
ki, Breiter bez mandatu, pies bez ob- 
roży, koń bez piątej nogi, ryba bez 
wody, ptaszyna bez jajek, sufrażystki 
bez histeryi, tak ja bez Szanownej 
Redakcyi uschnąłbym na tabakę i tyl- 
koby mnie wiatry na wszystkie strony 
świata rozniosły. ldę więc za Sżano- 
wną Redakcyą i tylko się tem cieszę, 
że idziemy do pedagogów, gdzie prze- 
przepędziłem dziesiątki nocy karnaw a- 
łowych, wirując w takt z bosko piękne- 
mi Iwowiankanu i gdzie miałem szosę 
ście na wiecu widzieć po raz pierwszy 
w życiu na własne oczy wszystkie 
lwowskie sufrażystki. 

A propos, słyszałem, że Szanuw na 
Redakcya założyła szkołę poetów. Czy 
to prawda? Może jabvm się zapisał? 
Nie zdołałem ukończyć szkoły drama 
matycznej u Hellera, to możebym przy- 
najmniej ukończył szkołę poetów 
u Szanownej Redakcyi. Jabym bardzo 
rad zostać poetą i mam nawet trochę 
zdolności. N. p. wiersz na afiszach 
przedwyborczych, które hyjeny wybor- 
cze na łopatach nosiły, to ja pisałem: 


„Kto chce sensacyi, niech zaraz umiera, 
A zmartwychwstanie, głos dać na Brei- 

ftera*. 

albo: 

„Choćbyś patryotyzmem ział. jak pło- 
|mień z pieca, 

Niczem to, gdy nie oddasz głosu na 
|Hudeca$. 


zz 
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Może ta próbka wystarczy, aby 
Szan. Redakcya oceniła mój talent. Po 
śp. Wyspiańskim nie mamy pierwszo- 
rzędnego poety, a jabym chętnie nim 
został i pisałbym: 


„Miałaś Redakcyo złoty róg, 
Ale ci zabrał gwałtem wróg, 
Miałaś Redakcyo czapkę z piór 
A teraz wziął ją, ę fe... brrr!* 


Ale na bok wszystkie sprawy o- 
sobistej natury. Wyciągnijrmny pierw- 
szego śledzia z nowej beczkii zacznij- 
my go jeść. Kwaśny, bo kwaśny, 
a właściwie słony nietylko dla nas, ale 
dla wszystkich konsumentów. Sledziem 
tym powiedzmy, posługując się prze- 
rośnią, to kwestya wódczana. Wypi- 
jesz chłopie kieliszek wódki za 10 cen- 
tów, to z tego pół centa zarobi „prze- 
myst krajowy*, a dziewięć i pół centa, 
pójdzie na kutasy oficerskie. 

Czy Szan. Redakcya nosiła kiedy 
kasy? Ja już. Ale wracając „in me- 
dias res“, zapytuję Szan. Redakcyę publi- 
cznie: będzie pić wódkę, czy nie? War- 
twby zrobić bodaj mały strejk. Pierwsi 
zapewne jako specyaliści w strejkach 
staną tu Ssocyałiści. Ale w takim razie, 
co na to Kryształówka? Ja także za- 
sirejkuję, ale naprzód muszę się po- 
rządnie uiulać, póki jeszcze spirytualia 
nie drogie. 

Sądzę, że i Szan. Redakcya pój- 
dzie za pięknym przykładem i obleje 
nowe swoje obertacye, i, chociaż tylko 
w pułowie nowego „Gońca. 


Takem się w Szanownej Redakcyi 
rozmiłował, że gotów jestem nie mieć 
czasu na „łiebesbrief" do mojej narze- 
czonej, ślicznej, miłej, przyjemnej, jak 
słoneczko majowe. Ożeniłbym się z nią 
zaraz, ale się boję, bo nie widziałem 
jeszcze na oczy przyszłej teściowej. 
To bardzo ważna rzecz i od niej za- 
leży, czy się okoltunię, czy nie. A teraz 
winszuję Szanownej Redakcyi szczę- 
ścia, zdrowia, dobrego powodzenia 
i milion prenumeratorów 

aż do Śmierci przykuty 
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Konferencye dyrektorów szkól śre- 
dnich. Z kolei przystąpiono do obrad 
nad referatem: „Co uczynić należałoby 
celem wytworzenia _przyjaźniejszych 
stosunków między  nauczycielstwem 
a młodzieżą polskich i ruskich gimna- 
zyów*. 

Jako środki ku temu podawano 
w dyskusyi: Bliższe zapoznawanie się 
profesorów z uczniami, zbieranie się 
gremialne nauczyciełi obu narodowości 
celem obrad nad sprawami szkolnemi, 
urządzanie wspólnych wycieczek, w wy- 
kładach nauczyciele powinni omawiać 
szczerze a serdecznie te karty dziejów 
Polski i Rusi, kiedy to panowała zgoda 
pomiędzy obu narodami i zgodne zro- 
zumienie obopółnych interesów. 

Kandydaci polscy do stanu nau- 
czycielskiego, winni składać egząmin 
z języka ruskiego, na podstawie czego, 
otrzymaliby posady w gimnazyach ru- 
skich i utworzyli w ten sposób zgodny 
„modus vivendi“. 

Należy przejąć młodzież gimna- 
zyalną zasadami patryctyzmu, chronić 
ją od rozpolitykowanią się, wszczepiać 
cześć dlą języka i literatury polskiej, 
omawiać z nią dzieje obu narodowości, 
b:z żadnych tendencyj i wszelkiemi 
siłami zmierzać do zniszczenia separa- 
tyzmu nacyonalnego młodzieży. 

Przedewszystkiem zaś należy do- 
prowadzić do wzajemnego zbliżenia 
gron nauczycielskich gimnazyów pol- 
skich i ruskich. 

Rezolucyę w tym duchu dra Ger- 
mana uchwalono. Następnie dyskuto- 
wano nad referatem dyr. Terlikowskie- 
go: „Stancye uczniów, bursy i inter- 
naty*, Stwierdzono, iż dzisiejsze stancye 
uczniowskie nie spełniają należycie 
swego zadania, a nawet, że wręcz są 
szkodliwe, dla kwestyi wychowania 
młodzieży, gdyż dziś bierze się studen- 
tów na stancyę tylko dla przedsiębior- 
stwa i interesu prywatnej osoby a nie 
dła dobra studentów. Tu jedynie zapo- 
bedz można, przez popieranie burs 
inłodzież,,  internatów włościańskich 
i towarzystw zakładających podobne 
instytucye. Uchwalono następną re- 
zolucyę: 

„Zgromadzeni dyrekiorowie uwa- 
żają za tzecz pożadaną, by Sejm prze- 
znaczył wyższą subwencyę na zapo- 


„OBEC 


mogi dla burs, ewentualnie, by obmy- 
Ślił fundusz pożyczkowy na budowę 
burs lak, by bursy zwracały dług przez 
szereg lat, albo bez procentu, albo na 
mały procent“, 

„Konferencya dyrektorów wyraża 
przekonanie, że bursy, zakładane przez 
powiaty, miasta, nawet gminy wiejskie, 
dla własnych dzieci, uczęszczających 
do szkół Średnich, wpłyną dotlatnio na 
naukowy i etyczny poziom młodzieży *. 

Kawalerska jazda. Właściciel do- 
różki nr. 208, Ziskind Kleiman, oskar- 
Żył na policyi swoją prawa 
swego woźnicę Mikołaja Muoynę, iż 
ten jeździł z taką kawalerska fantazya, 
że zniszczył mu nową doróżkę wartości 
800 koron. Zamiast więc powozić, bę- 
dzie musiał Mucyna siedzieć spokojnie 
w celi, co z drugiej strony nieda mu 
sposobności do przekraczania taksy do- 


różkarskiej, 
Z KRAJU. 


Tramwaj elektryczny w Stanisła- 
wowie. Nasz korespondentstanisławow. 
pisze Na posiedzeniu Rady miejskiej 
w dniu 26. bm. omawiano szczegółowo 
sprawę budowy tramwaju elektrycznego 
w Stanisławowie, na mocy uchwały, 
powziętej przy obradach budżetowych 
na rok 1908. 

W zasadzie przedstawiono wnio- 
sek, by postawić elektrownię i remizę 
tramwaju na obszarze gruntu, należą- 
cego do nowej gazowni, by urnniej- 
szyć przez to koszta administracyjne, 
zaś proponowana trasa ma być nastę- 


pującą: j 
Punktem wyjścia będzie dworzec 
kolejowy, skąd tramwaj podąży ku 


miastu ulicami Wołczyniecką, Zabło- 
towską, koło kościoła Jezuitów na 3-go 
Maja i ulicą Sapieżyńską. U wylotu ul. 
Trzeciego Maja nastąpi odgałęzienie, 
jedna linia pójdzie Sapieżyńską dorampy 
kolejowej, druga do apteki p. Amiro- 
wicza, skąd jedna linia pójdzie ulicą 
Karpińskiego, Rynkiem, ulicą Halicką 
do Targowicy, druga ulicą Kazimie- 
rzowską wejdzie na ulicę Sobieskiego, 
stąd koło kawiarni „Habsburg“ na ul. 
Gołuchowskiego aż do zakładu wię- 
zień. Tramwaj ma być jednotorowy 
z wymijaniem. W głosowaniu posta- 
nowiono powyższy plan trasy przyjąć, 
rozpisać konkurs na projekt i wysłać 
specyalnego delegata celem zbadania 
urządzeń tramwaju elektrycznego w in- 
nych miastach. SiE 

Pruska dzicz aktorska. W „Gaze- 
cie Przemyskiej* z dnia 2%. marca ezy- 
tamy: Opowiedziano nam o następują- 
cym wprost nieprawdopodobnym wy- 
padku zuchwałej arogancyi członków 
trupy teutralnej niemieckiej, zostającej 
pod dyrekcyą p. Sundta: 

Do pociągu jadacego z Jarosławia 
do Przemyśla, a przyjeżdżującego tu o 
godzinie  12-tej w południe, wsiadła 
w Jarosławiu p. R. żona fotografa . tu- 
tejszego. Nieszezęście chciało, że dosta- 
ła się do przedziału zajętego przez za- 
ene towarzystwo członków „kulturalnej * 
szmiry, włóczącej się po całym kraju i 
dającej niemieckie przedstawienia za- 
zwyczaj w... „Sukołach*, Panowie ci i 
panie niezadowoleni widocznie z tego, 
że pani R. zajęła miejsce w ich prze- 
dziale zaczęli się arogancko wobec niej 
zachowywać, używając przytem wyrażeń 
w rodzaju: „galizische Mratze, galizi- 
sche Wanze* i t. p. 

Ponieważ zaś pani R, — acz ro- 
zumie dobrze po niemiecku, na kar- 
czemne zachowanie to niczem nie rea- 
gowała, zacne towarzystwo > a rej 
wśród nich wiodła jakaś stara megera — 
prześcigując się w... pruskich koncep- 
tach doszło do konkluzyi, że: jest to 
osoba nieinteligenitna, skoro... po nie- 
miecku nie rozumie“. 

Z rozmowy zacnej szajki prusaczej 
znęcającej się w wagonach nad bez- 
bronnemi kobietami podnieść trzeba, że 
ubolewała ona szczególnie nad tem, że 
musi (!) przebywać w takim dzikim 
kraju jak Galicya. 

Aby im więc nie dać nadal po- 
wodów do uzalań, proponujemy, by na 
przyszłość w żadnem mieście nie wy- 
najimowano teatrowi p. Sundra — sal 
na przedstawienia. 

Co do Przemyśla pewni jesteśmy, 
że „Sokół* nie wynajmie mu już na 
przyszłość sali, nawet gdyby miała pro- 
dukować się znów inna jaka „kóniglich 
preu-ische Hotsehauspieleriu“ w 
dzaju p. Pospischil, 
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rękę, t. j. | 
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TELEGRAMY. 


Nowy dworzec w Rzeszowie. 

Wiedeń. Dzienniki tutejsze po- 
dały wiadomość, że dworzec rzeszow- 
ski zostaje rozszerzonym przez zbudo- 
wanie 10-kilometrowego rozgałęzienia 
nowych torów i zbudowania nowej 
ogrzewalni. Wszystko to ma koszto- 
wać 500.000 koron. 


mera (996: 


Nowy skandal pruski. 

Bazylea, W jednym z tutejszych 
hoteli policya znalazła panią Baranowska, 
żonę pruskiego generał-majora, literalnie 
zarzniętą zapomocą brzytwy. Mąż, któ- 
ry z nią razem mieszkał, utrzymuje, że 
Żona sama sobie gardło poderźnęła, 

Ponieważ jednak przed samą ka- 
tastrofą między małżonkami przyszio do 
gwałtownej kłótni, a Baranowska miała 
8 razy gardło przecięte, więc gen. ma- 
jora aresztowano aż do orzeczenia le- 
karsko sądowego. 


Depesze po polsku. 
Warszawa. Minister spraw we- 
wnętrznych zezwolił na przyjmowanie 
depesz w języku polskim i litewskim 
na wszystkich urzędach pocztowych, 
cesarstwa. 


Zniknięcie dra Gluzińskiego. 

Wiedeń, Tutejszy „Neues Wr. 
Journal* donosi, że lekarz lwowski dr. 
Lesław Gluziński znikł od 11. lutego 
b. r. Wyjechał on ze Lwowa jeszcze 
przed Bożem narodzeniem, i do 11. lu- 
tego mieszkał we Wiedniu w hotelu 
Savoy. Od tego czasu słuch o nim za- 
ginął, Policya odkryła, że bawił nastę- 
pnie w Badenie, ale i stamtąd znikł 
zaraz. Policya wiedeńska wyznaczyła 
200 koron temu, kto poda bliższe co 
do zniknięcia dra G. szczegóły. 

(Telegram powyższy otrzymaliśmy 
tuż przed zamknięciem numeru i nie- 
moglismy tutaj eo do autentyczności 
tego doniesienia  zaczerbnąć infor- 
macyi). 


Bankructwo Rochette'a. 

Paryż. Podczas rewizyi w biurze 
Rochetta, znaleziono kilka listów, z któ- 
rych wynika, że Rochette przez dłuższy 
czas informowany był dokładnie przez 
pewnego inspektora policyi o wszyst- 
kich przeciw niemu zamierzonych kro- 
kach i śledztwach. Skompromitowancgo 
komisarza policyi usunięto. 


Swisnęli Il milionów. 

Nowy jork. W pitsburskim banku 
farmerów kasyer Reiber na spółkę z dru- 
gim urzędnikiem Jungiem  zdeiraudował 
jedenaście milionów dolarów czyli 55 mi- 
lonów koron. (Ładnie się Prusaczkowie 
spisują w Ameryce!) 


Nawrócona grzesznica. 

R z y m. P. Toselli zaprzecza w spo- 
sób stanowczy pogłoskom, jakoby mię- 
dzy nim a jego żoną, b. hr. Montigno- 
so, panowały jakies niesnaski i jakoby 
pani 'Toscli nosiła się Ż myślą rozwo- 
du. Z innej atoli strony dziennik ten 
dowiaduje się, że, pomimo zaprzecze- 
nia Toscliego, pani Toselli nie zyje 
dobrze z mężem i wskutek tego pow“ 
zięła nawet myśl spotkania się ze 
swym pierwszym mężem, królem saskim, 
który ma przybyć do Włoch. Policya 
poczyniła wszelkie zarządzenia, aby pa- 
ni Toselli uniemożliwić spotkanie się 
z królem włoskim. 


Niebezpieczne symptomata. 

Berliu. Cesars Wilhelm zzmówił 
dla siebie pomnik, przedstawiający go 
jako inspektora w rzymskim stroju, 
długich włosach i z wieńcem laurowym 
na głowie. Cesarz trzyma stopę na kuli 
ziemskiej, jakby ją miał rozgnieść- 
a nadto u stóp siedzi sowa, symbol mą- 
drości. 

Sprawa ta budzi w całym Berlinie 
wielką konsternacyę, 


Np 1 


NADESŁANE. 


Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz nefitowy 
Za rubrykę tę Redakcya niebierze odpowiedzialności. 


Stanisław Wajdowicz z Jarosławia 
zdał egzamin w Namiestnictwie na kon- 
cesyonowanego majstra murarskiczo 


Dr. K. Podiewski 


specyalista chorób skórnych i wenery- 

czych, ordynuje dła kobiet i mężczyzn 

od 11-—12 i od 3—5, Lwów, ul. Aka 
demicka I. 14. Telefon Mr. 1120. 


Adwokat Dr. Wiktor Kulikowski 


we Lwowie, przy ulicy Wałowej 1. 3. 


Obrońca w sprawach karnych Radca Sądu 
Mexymowiez 


mieszka ul. Krasickich 8. 


R z TOGO? 
Śsatr sRozmaiiości 
zma „DEPENDANCE BRISTOL“ 
Nowy program. Gościnny występ ulubionego 
polskiego komika B. BRONOUWSKIEGO. 
3 nowe komedye. Początek o 8 wieczór. 
p 0 S | nagia? posiadająca większą ro- 
«LS dzinę, lub przyjmująca 
gości, powinna mieć zawsze na stole HER 
BATNIKI (małe ciastka podzie.ue) wyrobu 
znanej w kraju firmy JANA HOFLINGERA, 
która je wyrabia przeszło w siu gatunkach. 
Do nabycia co dzień świeże, wyłącznie 
w skiepie przy ul. TEATRALNEJ 1. 8 (koło 
kościoła OO. Jezuitów). 


hamespała Dr. BORŚFEST 
ordynuje od godziny 9-12 i od 3—6 
PLAC AKADEMICE! 3. 
Leczy wszelkie choroby też zastarzsłe tyiko 
metodą hymeopatyczną, lekarstwami własn. 
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FRANCISZEK MARZEC. 


DWA DOMY. 


(Obrazek ze wsi). 


Popołudniowa nauka w szkole lu- 
dowej już skończona. Prześpiewały 
dziatki pieśń nabożną, zmówiły modli- 
twę i żegnając się ze swym nauczy- 
ciełem — swobodne, jakby trudów nie- 
znały, wychodzą z izby szkolnej pa- 
rami — najpierw dziewczęta, potem 
chłopcy — wychodzą... wychodzą... 

Nauczyciel opuścił izbę szkolną 
ostatni — wyszedł przed szkołę i spo- 
gląda to w tę, to w ową stronę za 
dziećmi, zda się błogosławi je w du- 
chu — wychowanki swoje. 

Już dziatwa daleko, oko wycho- 
wawcy już jej nie dosięga: ale nau- 
czyciel spokojny, bo z pod jego tro- 
skliwej opieki podążyły dzieci pod ro- 
dziciełską słomianą strzechę... 

Pospieszmy za dziatwą ze szkoły 
do domu wracającą, 

Gwarno i wesoło na drodze. Dzieci, 
jak dzieci, rozmawiają, śmieją się, po- 
krzykują. Nie dopatrzysz atoli między 


niemi ani zuchwałości, ani grubijiań- 
skich nie dosłyszysz wyrazów ; nie 
kłócą się, nie popychają, nie czubią. 


To dzieci szkolne. 

Przechodnia witają słowem bożem, 
starszego uszanują ; przejęte serdecznie 
ważnością swego obowiązku, wiernie 
go na każdym kroku wypełniają. 

Dwóch chłopczyków, Jaś i Woj- 
tuś, pożegnawszy się 
gami na drodze, podążyło razem wą- 
zką uliczką, bo w tamtej stronie ich 
rodzice mieszkają. 

Zajrzeli nieopodal ostrożnie do 


ze swymi kole- | 


„GONTEC* z wtorku dnia 31. marca 1908. 


Sarniczka właśnie karmiła młode, a po- 
dawszy robaczka jednemu  pisklęciu 
w dzióbek, odfrunęłą tylko cokolwiek 
od gniazdka i niespłoszona usiadła tuż 
obok na gałązce, kręcąc się wesoło. 
Znała tych chłopczyków, bo to byli jej 
codzienni goście, dobrzy — nieszko- 
dliwi. I drobna ptaszyna znać wiedziała, 
że to dzieci szkolne. 

Niebawem uściskali sobie 
owi chłopcy na pożegnanie. 

Jaś wszedł do chaty rodzicielskiej, 
pochwalił Pana Boga — ucałował ręce 
ojca i matki — przywitał się grzecznie 
z resztą domowników. 

Rodzice przyjęli dziecko czule 
z swem ciepłem macierzyńskiem — 
podali mu zwykły posiłek, wypytywali 
łagodnie, czego się dziś uczył, czy był 
grzeczny i uważny — czy umiał le- 
kcyę i t. d. Dziecko wesołe, swobodne, 
otwarte, przyrzekło z całą szczerością 
i uciechą wszystko potem dokładnie 
opowiedzieć i poszło do swego zatru- 
dnienia. 

Wieczorem, po zwykłej robocie, 
gromadzą się wszyscy domownicy 
w izbie, a Jaś opowiada z radością, 
z serdeczną prostotą, czego się dziś 
uczył. Każdy z zajęciem słucha cieka- 
wych wiadomości i pouczających przy- 
kładów z historyi biblijnej, z dziejów 
polskich, z geografii, z nauk przyro- 
dniczych, a gdy w końcu przytoczył 
Jaś rachunek, jaki dziś w szkole roz- 
wiązał, rozczulony ojciec przycisnął 
syna do swojej piersi, mówiąc: 

Mój Boże! Jakiem to wielkiem do- 
brodziejstwem jest przecież ta szkoła! 
Ucz się dziecię moje, słuchaj i szanuj 
swych przełożonych, bo oni cię tak, 


rączki 


jako my ojcowie, prowadzą do Boga, 


ina poczciwego człowieka wychowują! | 


krzaka, gdzie bvło gniazdeczko ptasie. 
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Jutrzenka Polska kosztuje 
rocznie 6:80 koron, pół- 
rocznie 3:80 kor. Z prze- 
syłką pocztową. :: Aros 
Redakeyi i Adalaistracyi 
Lwów, Hausnera 7, tl. p. 


I radowało się serce tych zacnych 
rodziców i wpatrywali się w swe dzie- 
cię z niewymowną miłością, pragnęli 
mu nieba przychylić, boć to ich skarb 
największy... to ich jedyna nadzieja i po- 
ciecha w starości. 

A teraz chodźmy za Wojtiwiem. 

Przybył on przed dom rodzicielski 
i zobaczył swego ojca przy płocie, trzy- 
mającego w górę motykę, jakby do 
uderzenia. Zbliżył się nieśmiało do nie- 
go i chciał rękę ojcowską ucałować. 
Lecz zamiar Wojtusia nie przyszedł do 
skutku, bo ojciec rozgniewany krzy: 
knął opryskiiwie : 

— A pójdziesz ty raku do chałupy! 
przez ciebie mi krei uciekł! nie widzia- 
łeś, żem na niego czatował?! 

— A toście chcieli zabić kreta 
ojcze? — spytało dziecko drzącym 
glosem. 

— A tyś głuptaku co myślał? nie 
widzisz ile mi ziemi w ogrodzie na- 
przewracał? 

— Słyszałem w szkole, żekret jest 
bardzo pożyteczny, bo zjada dużo 
w ziemi szkodliwego robactwa — ode- 
zwał się znowu Wojtuś. - 

Ktoby ta słuchał takich plotek — 
rzekł ojciec — idź do chałupy, a nie 
zasiądź tam znowu do jakiego bazgra- 


nia, boś na to miał dosyć czasu 
w szkole — ino weż koszyk i narwij- 
cie z dziewką ka ok choćby i na 
pańskiem... 


Wojtuś posmutniął i poszedł do 
chaty. Przywitawszy się z matką. ode- 
zwał się do niej błagalnie: 

Mamusiu moja, ja nie pójdę na 
pańskie pole rwać trawy, choć mi ta- 
tuś kazali... 

Matka wpatrzyła się w Wojtusia, 
_zrozumiała może myśli j li jego i rzekła: 


Li 
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Trawy rwać choćby i na cudzem 
polu nie grzech — ale i na swejem 
marny jej dosyć; pójdziecie do nasze- 
go żyta, tylko przed ojcem nie trzeba 
prawdy gadać. 

Do samego wieczora był Wojtuś 
zajęty pracą. Wieczorem na wsi bar- 
dzo mało świecą; prawie z zachodem 
słońca kładą się w wielu domach na 
spoczynek. Wojtuś chciał się czegoś 
uczyć, ale mu ojciec ze zbytniej 
oszczędności nie pozwolił świecic. Matka 
jednak wyperswadowała to jakoś swe- 
mu mężowi i Wojtuś począł coś po 
cichu czytać z książki przy palącem 
się na kominie łuczywie, czy zrczu- 
mial i spamiętał co czytał, mie można 
stanowczo twierdzić, bo ojciec jego 
ciągle narzekał: 

Żeby mi tak nie o tę karę cho- 
dziło, tobym nigdy, przenigdy nic 
pozwolił tyle lat chłopakowi nadaremnie 
w szkole próżniaczyć! Dosyć tego, <e 
się nauczył jako tako czytać i umie 
z książki Pana Boga chwalić; a co mu 
po więcej? A czy mi to Pan Bóg nie 
dał dziecka, a ja do bydła muszę naj- 
mowacć pastucha? A czy to jemu szko- 
ła potrzebna? Czy ze szkoły będzie 
miał chleb? Niech każdy patrzy tego, 
z czego żyje! Oj, skaranie boskie 
i wielkie uciemiężeni. na człowieka 
z tą szkołą! A potem zwróciwszy się 
do Wojtusia krzyknął z gniewem: 

Idź spać, próżniaku! szkoda tego 
drzewa, co go palisz! 

Wojtuś przestraszony, zawarł ksią 
zkę, nie miał odwagi przystąpić do oj... 
i ucałować jego rękę na „„dobranoc'', 
ukięknął tylko przy ławce, a pomo- 
dłiwszy się, smutny i zamyślony, poło- 
żył się na posłaniu. Co on tam w duszy 
swojej rozbierał Bogu tvlko wiadome! 


pituy, zuakomity — prze- 
ciwko influencyi, cała bu- 
telka K 1:60, do nabycia 
tylko w handlu Leonarda 
SOLECKIEGO we Lwo- 
wie, Batorego 2. 


Uk 


Zakład centralny w Pradze. Filie w Kolinie 


i Homuńcu. >= Ekspozytura w Brodach. 


we Lwowie ul. Karola Ludyika 29. Nr. Telefonu 37. tu 


Wpłacony kapitał akcyjny K 6,000.000. — Fundusze rezerwowe 


i gwarancyjne K 3,200.000. — 


transakcyj bankowych i lokacyj kapitałów. 


Korzystne załatwienie wszeikich | 


Kupno i sprzedaż papierów wartościowych. Przeprowadzenie 


wszelkich obrotów giełdowych na targach krajowych i zagra- 


nicznych. 


Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bieżą- 
cym). — Otwieranie kredytów i udzielanie zaliczek na podkład 


i w zarząd papierów wartościowych. 


i efektów od strat z powodu wylosowania, 


Przyjmowanie w przechowanie 


— Wykupno pła- 


tnych kuponów i wylosowanych papierów wartościowych. — 


Listy polecające i akredytywy na Sezon podróży. 


Eskont 


weksli. — Inkasa i wypłaty w kraju i na miejsca zagraniczne. — 
Wkładki pieniężne na książeczki wkładkowe (podatek rentowy 
opłaca Bank) oprocentowuje aż do Swena po 


|" a t1/ 0 
4 fe fo 3 
asygnaty kasowe i w rachunku bieżącym wedle umowy. 


Oddział komercyalny. 


Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli publi- 


cznych, 


kredyt na podatki i cła. — Żaliczi wanie faktur towa- 


rowych. — Kupno i sprzedaż w drodze komisowej towarów 
i zaliczkowanie tychże. > 


papierów wartościowych. 
| 
ks 


— Ubezpieczanie losów | 
E 


Marceli Gasiorowski 


wa Lwowie, przy ulicy Czarnieckiego |. 3. 


== Jakład tapicersko-dekoracyjny 


[il 
[il 


i Magazyn Mebli 


tapetuje pokoje własnemi 
tapetami, upina firanki po 
1 kor. sporządza story 
drelichowe, materace wło- 
sienne i spreżynowe. Prze- 
rabia stare meble na na- 
we fasony. Poleca meble 
tapicerowane własnego 
wyrobu do salonów, bu- 
duarów i sypialń. Próbki 
materyałów wysyłam do 
wyboru. Roboty tapicer- 
skie na prowincyę uee 
nuję M gi 


ia 
"R | 
"W, 


IN”. 
ozimi 24 
EHF 
FORET 
REET ut: 
KEEL" zza | 
ezg iiżj 
ZL SEE 
Nz%3 _ możn 
ga „(R pF N 
aa H a d aa 
mn i g E zc3 
SBazedtie 
| NNT S2- 
P rz * w > maŻ 
ERZE 
pożyczi 


na 7 i pół lat, dla P. h 
urzędników, oficerów, pro- 
fesorów, wielebnego du- 
chowieństwa, notaryuszy, 
lekarzy i adwokatów. Ma- 
rek na odpov'iedź proszę 
pałączyć, — 1.wów, RS 
zo.ztowy 104. 


DWUTYGODKIK ILUSTROWARY NAUCE I ROZRYWCE NULO- 
DZIEŻY POŚWIĘCONY WYCHODZI WE LWOWIE ROK 4=ty 


antiseptyczny, przez po- 
wayi lekarskie nolacary, 
jest nalleprzym proszkiem 
do zasypywania dla niemo- 
wigt | dzlosi. Prawdziwy 
tylko z m. ,„Opatrznośę”. 
Cana pudełka 79 halorzy. 


II Tysiąca podziękowań It 


BĘ” W załdej zptoce i dro- 
gucrył do nażycinlii "wa 


Ostrzega się przoť 


naślzdowiictwarma II 
Żądać naież, pale „KATA 


pudru autisegtycznaj SHATA” 
aps Bydła Malana 


aia LCW AA A 


Jutrzenka Polska zawiera | 
bogatą treść Mteracką, | 


zabawki naukewe, zagztń- 
ki, rebusy, szarady itp. 
wszysiko w formie przy- 
stęgnej, o treści religijnej, 
polskiej. Do każdego Bu- 
mera bezpłatny dodatek 
powieściowy. liastracyt 
pierwszorzędnej wartosci 


Okazowe numera bezpłatn. 


B * B 
ILM 


Największy wybór najlepszych ; 
zp Maszyn do szycia i haftu} 


poleca zaszczytnie znana firma 


Józefa Iwaniexiega| 


Lwów Hotel Żorża | 


Kurs haftu bezpłatnie. 

Cenniki opłatnie i dar- § 
mo. Agentami się nie po= © 
sługuje. Maszyny poń- | 
czoszkowe i do wyrobów , 
WIZY D 


Sai - KE R WREN 
SJ [Torowa DOSTAWCA i E 


s 


hyglenioczne jost najle- 
pszym mydłem do mycia 
dzisci. Sporzędzane z naj: 
delikat:iejiszyckh materya- 
tów, odpowiada najwybro. 
dniejstym wymogom hy- 
gieny. Cona pudelka 70 h. 


1I Tysiące podziękowań !1 
BS" W każdoj aptece I dro- 
guorył co nabycia III 7489 


Główny skład wysyłkowy 
==8. KAY= 
aptekar1, o. I k. døe- 


steowca natuerny 
we LWOWIE. ->====a 


Za konwersacyę francu- 
sko - niemiecką zamiana 
kto mnie nauczy łaciny. 
Wiadomość w Administr. 
„Gońca”, ulica Zimoro- 
wicza 17. 


ich na Zamarsty- 
nowie do sprzedania. — 
Wiadomość Dr. Klarield, 
słow owackiego 2a e 
Potrzebūję e aak i 
kucharkę od kwietnia. 
bliższa wiadomość ulica 
Czarnieckiego 12, u leka- 
rza. 


NOWOŚĆ! MASŁO 
MIODOWE um 
kuracyjne znakomite do 
chleba do nabycia tylko 
w handlu LEONARDA 
SOLECKIEGO we Lwo- 


vis, Batorego 2, 


?LECZAREIA 
ANNY LENARD 


plac Akademicki I. |. 

Śniadania, obiady, kolacye, Oblad 

3 prtrawy: poroye większe 14, 

I małejsze 10 zł, miesięcznie, 1404 


| Pemimo podrożenia | 


CUKRU 


ceng w mym handlu 
nig podniosisn! | 


BAŽANT 


LL f Lwów, Halicka, =n 


Publiczna sprzedaż 
Bez aukcji licytacyj 
tylko z wolnej ręki. 


Uoroteum 


Lwów, ulica Szajnochy 


sprzedaje dzisiaj 
i w duiach następnych po- 
wierzonych do zbycia — 
z powodu zaszłych sto- 
sunków familijnych pobar- 
uzo nizkich cenach obfitą 
iość różnych przedmio- 
tów, a to: 

Kilka futer męskich i 
damskich, żakietów krym- 
skich, selskinowych koł- 
nicrzy i zarękawków fu- 
trzanych. 

Kilka kompietnych urzą- 
dzeń sypialni, salonu i 
jadatni. 

Kiika lankastrówek, sza“ 
bel, lanc i różnej hroni 
myś:iwskiej i siecznej. 

Kilka psów, wieprzów i 
kanarków. 

Kilka par portyer, fira- 
nek, dywanów, dywaników 
narzutek i innych przed- 
muwtów dekoracyjnych. 

Kiika sztuk wyrobow ze 
srebra i złota zegarów 
ściennych, stojących i kie- 
szonkowych, kilka lamp 
wiszących i Stoiowych. 

Kilka kredensów, łóżek, 
szaf, biurek, krzeseł, sto- 
łów, zwierciadełi obrazów 

4 koni, kilka koców, 
uprzęży, 4 siodła, 2 karety 
lauder, 3 sanki i inne po- 
wozy. 

Kilka pieców żelaznych, 
wanien, wózków i kołysek 
dia dzieci. 

a kas ogniotrwałych 

aszynrolniczych, maszyn 
A szycia i do pisania, 
biurek amerykańskich. 

Narty, dżeksy, halifaksy 
i łyżwy wszelkich syste- 
mów, Zfortepianv, pianino, 
violoncello, kilka skrży- 
piec, fletów, klarnetów, 
gramofonów, aystonow 
i harmonii. 

Kilka rogów i trofey 
myśliwskie. 

Przerożne starożytności 
mebelki, miniatury, bronzy, 
sztychy, porcelany i kry- 
sztaty. 

Nasze „Doroteum* ku- 
puje, sprzedaje i i zamienia 
wszelkie przedmioty do- 
mowe i gospodarcze, 

Osobom dobrze sytuo- 
wanym udzielamy kredytu 
wedle umowy. 

Obszeruu iiustrowane ka- 
talogi wysyłamy tylko za 
nadesłaricm znaczka p = 
cztowego 1a 10 ha! 7 


DROBNE OGŁOSZENIA |p 
pë 4 halorzy od wyrzzu. > 
| _ħajmniejsze ogloszenie 40 halerzy. | 


| sięcznie. 


Posada 


Mąkę razową „Graha- 
me“, oliwę do świecenia, 
pół kg. 20 ct. poleca Szy- 
mon Fried, Rynek 10. 


- Lodownie 


wanny, klosety i tusze po 
złr. b — poleca Ferdynand 
BAURDON, Lwów, ulica 
Jagiellońska 2 2 


Uczeń mający opie kę 


rodzicielską —- znajdzie 
iunieszczenie w magazy- 
nie Nowości, T. Górski, 
Lwów. 625 


amówienła i najdro- 
bniejsze naprawki ba- 


jecznie tanio uskute- 
cznia Edmund Beer 
jubiler i złotnik 


Lwów, Akademicka 4. 


dla pań lub 
100 koron mie- 
Bliższe warunki 
w „Orlich Skrzydłach* — 
które można dostać w tra- 
fikach i księgar niach. 


Panien, 


Na Święta 


Zamiast 
10 złotych 
tyiko 1 złr. 
| 80 ct., ko- 
e sztuje ła- 
dny Glo- 


brny ze- 
arek, z plombą, idący 
36 6 godzin Anker. Remont 
l-a konstr., o ładnie gra- 
wirowanych pokrywach, 
wraż z sekundaikiem — 

z ładnym pozłacanym lub 
posrebrz anym łań- 
cuszkiem i brelokiem, do- 
kładnie idący, tylko 1 zł. 
80 ct. Dalej polecaru po- 
złacany zegarek 30 go- 
dzin idący — najlepszy, 
szwajcarskiej konstrukcyi. 
Remontoir z pozłacanym 
ładnym łańcuszkiem za 
3 złr. Za każdy zegarek 
pisemna dwuletnia gwa- 
rancya. Wysyłka za za- 
liczką. Dom wysyłkowy 
KOHANE, Kraków Nr. 120. 


Za niekonweniujące 
zwrot pieniędzy. Otrzy- 
małem wiele zamówień. 
A Nie kupuję 
yL ą 
zz) nic ani w Ham- 
z burgu, ani w Bre- 
mie, przez żadne 
niemieckie ręce 
nie przechodzą 
mojo Herbaty z Rączką 
lmportuję je z Chin, Cey- 
lonu lub z Anglii wprost 
na Tryest i wagonem ca- 
łym do Krakowa. Magazyn 
: Juliusza a O R 
w Krakowie, Rynek l 
Pałac Spiska. 
ZNANE Z DORROCIJ 


|SZYBKIE 


ER 


4 jak również wsze ģ 


j kio wędliny poleca | 
: MASARNIA 


y TEOFILA BANESIA 

| Lwów s Jagielloń- | 
ska I6 i Zółkiew= 
ska 65. Zamówieu 
inia z prowiucyi 
odwrotnie. 


Za połowe 


ceny kosztu! 
Sprzedajemy pozostałe ta- 
pety. Poiecamy ogromny 
zapas własnego wyrobu 
kołder od K 4, 6, 10, 12, 
16 i wyżej. Materace czy- 


; sto włosienne od K 25, 30, 


36. 40, za trzy poduszki. 
Materace z trawy mor- 
skiej po K 13, 16 i 20. 
Nowość! Materace 
i kołdry hygieniczne 
z puchu roślinnego, nad- 

zwyczajnie lekki i trwałe. 
Okazyjnie zakupione bar- 
dzo gustowne i trwałe 
kocyki jedwabne po 
K 650, 7:50 i 10. Kocyki 
wełniane i flanelowe, dy- 
wany, chodniki, portyery, 
firanki, story, kapy na łó- 
żka,, materve meblowe 
itp. Stare kołdry, matera- 
ce i meble przyjmujemy 
do przerabiania i pokry- 
cia, po najniższych cenach. 


Schuster i Toczyski ` 


Lwów, 3-go Maja 5. mas 


Oupow.eadziuuy TEUAKLOr: Stawisiuw DTAŁKIOWSAI. 
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„GONIEC* 


z wtoęku dnia 31. marca 19086. 


Nr. 1. 


Grle skrzydła 
dwutygodnik artysty- 
czno-literacki, zeszyt I. 
i IT. du nabycia w księ- 
garniach i trafikach 


"7 nakomite 


ciastka po 3 ct. 
YE ZAC 


|w Cukierni Krakow- 


skiej we Lwowie, ul. 
Fredry. 
a d 


Księgarnia 
G. SEYFARTA, Lwów 
poleca na wieiki post: 

Krechowiecki. 
Nauki o męce Pańskiej. 
Cena egzemplarza 1:20 K, 
z przesyłką poczt. V30 K. 
Do nabycia we wszyst- 
kich księgarniach. 


Wyuczyć ładnie pisać 
w 14 lekcyach, jakoreż 
języka niemieckiego, fran- 
cuskiego i angielskiego, 
w 6-ciu miesiącach podej- 
muje się 
S. Nussdorf, Krasickich 15. 
Wpisy codziennie. 


UNIFORM galowy. urzę- 


dnika skarbowego ósmej |; 


rangi, średniego wzrostu 
tanio sprzedam. Kocha- 
nowskiego 3u, 1. piętro. 


ROWERY 


najlepsze i najrańsze 
nabywać można jedynie 
tylko w składzie 


CIESIELSKIEGO 


przy ul. Batorego z8 


Fortepiany, Pianina! 
Harmonium! w najwię- 
iszyim wyborze i po 
nizkich cenach poleca 
Jan Śliwiński, przy ul. 
Komernikku + 16. 


= 
a 


pazadsAm 'elsyns 
Jamey Huns 'jeplos| ; 


'aukjejod "yfljuEu ‘oers 'Piznią asiupodg „wyż ję. 
'caąoid "] ‘Qg "I EXE con 3 


*Przqu IEZJAMZDEU Auo "HUM 
Šis afr 


a IĄTOLTNS 
‘amez Kun/i80y afnuoyAm 


-Mzp pjAzozsEŁd t 


GIC 


i Bez konkurencyi ! 


WANNY GYNKOME 


trwałe, po 7 złr. gdzie 
tadziej te same 1U zł. 
poleca swego wyrobit 

WOJCIECH ZAJĄC 
Lwów, Ossolińskich 14. 
Ilustroware cenniki na 
5 żądanie gratis. 325 


> 


amówienia i najdro- 
bniejsze naprawki ba- 
jecznie tanio uskute- 
cznia Edmund Beer 
342 lubiler i złotuk 


Lwów, ANC 4 


wykonuje artystycznie: klisze drukarskie 


wszelkiego rodzaju 


dzienników, anonsów, cenników i t. p. 


2295 


Również oahejmuję na własny zarząd 
FOTOGRAFICZHY 
i PIWIĘKSZEJM Korenniua 2 
HUME IWA ZORY YE WIZA DAAÓ 


ZAKŁAD 


wyg 


wydawca: Stanisław iunatsni. 


od gwarancyg - 


ultura ciała * 


znakomite dzieło w 4 częściach dla pań 
i panów Dra Prosalusa wyszło już 
z druku i zawiera: Część |. Jak wy- 
szlachetnić kształty ciała 1 crran 
mowy? Cz. ll. Jak posiąść pięxną powierzcho- 
wność? Cz. Ill. Jak posiąść piękny biust i cerę? 
Cz. VI. Jak się pozbyć złych i śmies._ych przy- 


zwyczajeń ? 
Cena każdej części osobno K 160, z prze- 
syłką 1:80. 
Nakład księgarni Maniszewskiego i Meinharta 
KOL we Lwowie. 
ga. A 
mana wn Codziennie podwójny 
zw CAFFE ama korcert myzykł wojsko” 
RESTA RANT wej oraz Wiedeńskiego 


kwartytu -chrauamiów,:: 
RÓG ULICY KGŚCIUSZKI Najlepsza kawa. s Po. 


= | SYKSTUSKIEJ. = trawy koda Kl l na 
deserowsom maśle. z m Wstęp wolny. :: :: © liczno 
31 odwiodziny upraszają FRAŃZ & WALLMAN. 
DTEL kolei konnej i e! EU, - 
KRAKOWSKI (SP1 © 
bliczności — 


Czcigodnemu Duchowieństwu kilkadziesiąt 
elegancko, na modę europejską, urządzonych 
pokoi od 1 K60 h za dobę lub miesięcznie 
podług umowy. Pierwszorzędna restauracya 


w centrum miasta, opodal stacy! 


w hotelu. O liczne odwiedziny "brasza Zarząd. 


WE LWOWIE ULICA ŻÓŁKIEWSKA 85, 


dostarcza najładniejszą mąkę podolską w ory- 
ginalnych woreczkach. — 12 kig. po cenie 
5 kor. 20 h, 25 klg. po cenie 10 kor. 5U hal., 
50 klg. po cenie 21 kor. wraz Z woreczkiem 
i odsyłką do domu. Na zamówienie wysta 

czy kartka korespondencyjna. 580 


— PI SEY AR TONT T 
ZAKŁAD ARTYST.= GRAFICZNY 


HEGEDÜS czata: | 


Í LITOGRAFIA 
; ŚWIATŁODRUK 


Przez zaprowadzenie najnowszych aparatów. oraz 
znaczne powiększenie mego zakładu, wszelkie po- 
wierzune mnie roboty wykonuję z największą pre- 
cyzyą po cenach nader przystępnych 
wykluczających wszelką konkurencyę. 


WSZELKIE KUTENY | 


| WYLOSOWANE PAPIERY WARTOŚCIOWE 
wypłaca bez potrącenia prowizyi lub kosztów 


KANTOR WYMIARY 
c. k. uprzyw. galicyjskiego akcyjnego 


BANKU HIPOTECZNEGO | 


(BUKGYA RASION || 


| 
| i SZKÓŁKI wZASSOWIE pad CZARNA 


ztym | 

| 
polecają na obecną wiosnę śliczne ja- | 
błonki z koronami w cenie 10 sztuk 8 ' 
koron, 100 sztuk 75 koron, 1000 sztuk 
700 koron, prócz tego flance leśne | 
drzewa i krzewy parkowe, alejowe, I 
róże, rośliny pnące, oraz rozsadki 
kwiatowe. Cenniki na żądanie darmo | 
i opłatnie. | 


me zara | = 


TEPE 


dla ilustracyi książek, 


mn ma SS Sa un 
za 6 szuz futografij gabi- 
À netowych tylko 6 kor. 
A za 6 sztuk fotografij wizy- | 
tuwych tylko d kar. g 
S za 6 sztuž fotogra! sece- 
syjnych tyka 3 KOT, 


gru zy adistipotksl 
na najleuSym materydłe. 5 
Telcion Nr. 59. 


14 
E Ceny zniżone do nisbywałych 3 
A granie, a tnianowieie: 


EEE | 


ENNM PO LO. linda 


-erm 


£ drukarni „złówa POiskicgo * 


Najwyższe ceny płaci 
za używane mebie, dywa- 
ny, portyery, kasy ognio- 
trwałe, powozy,sa ki, 
R uprzęży, zwierciadła, 
dzieła sztuki, koszto- 
wności i inne sprzęty 
domowe oraz kupuje 
©8 wszelkie przedmioty 
z prowincyi 237t 
EN . 
Boroteusta 
Lwów, ui. Szajnechy. 
RET OLEG 
B. L. KITSEHALES 
ni 
a. ho (RETTILE 
ę ky F 
WIELM SKŁAD MEBLI 
Lwów, ui. Teatralna 22 
poleca meble wszelkiego 
rodzaju od najprostrzych 
do  najwykwintniejszych 
niżej cen fabrycznycn, a 
miancwicie urządzenia 
kompietne do sypialń, ja- 
dalni i salonów. Wyroby 
własne. Także na spłaty, 
DRR NEE OCT ROS 
QPECYALNY CZ 
U MAGAZYN KOŁDER 
J. SEBLACZEK, LWÓW 
ULICA KOPE RNIKA b. 
Wykonuje najstaranniej 
wszystkie w zakres po- 
ścieli wchodzące artykuły, 
Przerabia kołdry po 3:20 K 
„ materace po 3:40 K 
Próbki na prowincyę wy- 
syłam Ee iar 
pi 
K l I | M 
do naprawy kaloszy po 
30 i 50 halerzy, po- 


leca MAGAZYN FARB 


MAKAROWSKIi Spółka 


Lwów Sykstuska 2. 


i inne artykuły Spożywcze 
potaniały tylko w handlu 


iBażanta 


p Lwów, Halicka. 


=". 


| SINGERA] 


aszyny do szycia 
trzeba kupować tylko 
w naszych skiepach, 
które pod poniżej po- 
danym znakiem roz- 


poznać można: 


Nikt nie powinien iść 
na lep ogłoszeń, które 
nie mają innego celu, 
jak przez nadużycie 
| nazwiska , SINCER* 
wprowadzać. na targ 
zużyte już maszyny. 
Naszych maszyn do 
szycia nie oddajemy 
odsprzedawcom, tylko 
sprzedajemy ie wprost 
potrzebującej publi- 
czności. 


SINGER a 


Akcyjne Towarzystwo 
maszyn do szycia | 
Lwów, pl. Kalicki 2. 
JE Filia Grodecka 30. 


E B 
- POLEGA- 


własnego wyrobu już od 
8 złr. KOŁDRY jedwabne 
atłasowe, od 6 zł. wei- 
| niane, od 250 krepowe, 
| materace od 7 zł. Wkładki 
sprężynowe od 14 zł. 
Prześcieradła, poszewki, 
sienniki, poduszki, pierze, 
puch i trawę morską, oraz 
przyjmuje wszelkie prze- 
rabianie Magazyn i pra- 
cownia pościeli 


7 AA PACH AT 
Kazimierza OkibiASKISGO 


1 Lwów, ui uł. Kopernika 7 7. 


|Pr >szę żądać! 
darmo i 
opłacony 
mój prze- 
ślicznie 
ilustrow. 
główiiy 
katalog 
z przeszło 3000 ilustra- 
cyami srebrnych i ziotych 


zegarków 

towarów inuzycznych itd. 

Pierw za Fabryka Ze- 
garxów w Brüx 


Hans Konrad 
©. k. dostawcy nauwornego 
w Brüx Nr. 852 (Czachy). 
Prawdziwy szwajcarski 
roskopf- patentowany ze- 
garek ankrowy K 5. Re- 
gistrowany „Adier Ros- 
kopf“ anker remontoir 7 K, 
Prawdziwy srebrny zegar 
remontoir K 8:40. Niema 
ryzyka! Dozwolona za- 

iana i zwrot pieniędzy, 


Pół wieku blizko 
H prowadząc moją 
w _B 


') Herbatę 
z Rączką 
SNAIAREM uznanieP,T.Pu- 
bliczności, dowodem co- 


raż to większe jej zapo- 
trzebowanie. Starałem się, 
nabywejąc i sprowadzając 
gobąty pod warunkami 
uu możliwie korzy= 
stnymi, zadawalniając się 
małym zyskiem. — jednak 
od kilku miesięcy 
1, znacziiie podro- 
Heruaty Żżały — wobec 
czego niektóre gatunki, 
zwłaszcza tańsze, w cenie 
sprzedaży podnieść mu- 
siałem, a pragnąc utrzy- 
mać nadal dubra opinię 
moich Herbst z Kaczia 
i nie zastępując ich ga- 
tunkami wątpliwej jakości, 
polecam zmiany teuwzglę- 
dnieniu P.T. Publiczności. 
Herbaty z Raczka 
są wszędzie do nabycia. 
Juliusz Grosso Kraków 
Rynek 1. 34, Pałac Spiski. 
Przestrzegam przed na- 
śladownictwem i podra- 
bianiem mojej mark ki 


ochronnej. 
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ABONAMENT | 


NA UBRANIA MĘ 
SKIE Z NAJLEP- 
] SZYCH MATERYI 
| 1: KRAJOWYCH = 
| i ZAGRAŃ. OD to 
KOR. MIESIĘCZN. 
POLECA — 
RA. WAREK 
Lwów, ul, Sykstuska 29. 


Prasptaty ma żądania pra- 
tis! Uprasza się przy żą- 
daniu prospekto podać no 
kładny adres | godność. 


Gkar.BOR 


wynosi rata na 1 los tu- 


recki 400 fr., mający TO- 
cznie sześć ciągnień (naj. 
bliższe już 1. kwietnia), 


Pierwsza rata zpn. 9 kor. 
50 hal. daisze po 6 koron 
50 hai. lazem 37 rat. 
Lesy tureckie mają przy 
każdem ciągnieniu kilka- 
naście głównych wygra- 
nych (660.000, 400.000 == 

300.000, 200.000 it. d.) zaś 
każdy los musi wyłoso= 
wać kwotę 232 tr. Losów 
tureckich asekurować nie 
potrzeba, gdyż nawet w ra- 
zie wyl. najniższa wygra- 
ną straty się nie ponosi. 
Składający 1 ratę pn. ma 
prawo gry już przy cią- 
gnieniu l-go kwietnia !!!. 


ŚGHUTZ i CHAJEG 


Bam bankowy, Lwów. 


we Lwowie, pod zarządem JOzcia ditinat 


